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?rotóae?a.
T o  raz trzeci z rzędu reakcyjna  w iększość 

R ady państwa obaliła p rojek t m arnego sam o­
rządu m iejskiego dla K rólestw a P olsk iego, p o ­
niew aż nie chciała zgodzie się na te skromne 
uprawnienia, które w  projekcie  tym  przyzna­
no język ow i polskiem u.

Jest to już nie ty lko  krzyw da ciężka, ale dla 
bezcelow ości sw ojej nikczem na w ręcz prow oka- 
cy a  ca łego narodu polsk iego.

Za projektem  ośw iadczyła  się po raz trzeci 
ogrom na w iększość Dum y. W  obronie projektu 
w ystąpił ca ły  rząd. k tóry  dla zaznaczenia tej 
jednom yślności sw ojej „ in  corpore“  zjaw ił się 
w czora j w  sali R ady państwa. S łychać od- 
dawna, że za projektem  tym  ośw iadczył się 
sam car. Olbrzym ia w iększość opinii publicznej 
rosy jsk ie j, jeżeli k rytyk ow ała  projekt, to b y ­
najm niej nie d latego, że dopuszczał on w  pew ­
nym  zakresie ję zy k  polsk i do publicznego uży­
cia , ale z pow odu  zaw artych w nim innych, 
reak cy jn ych  i w artość jeg o  w ielce obn iżających  
postanow ień .

I oto  przeciw  tym  w szystkim  czynnikom  ży­
cia  publicznego, przeciw  Dumie, przeciw  opi­
nii publicznej, przeciw  rządow i a naw et przeciw  
carow i w ystępuje 87 reakcyonist.ów  z ltady  
państw a, ab y  uporem swoim  i zaciętością  uda­
rem nić znowu od  lat kilku .ciągnącą się spra­
w ę. C zy to ty lko  zaciek łość tępa, czy  także co  
in n ego? •

K ied y  w iększość R a d y  państwa pierwsze 
dw a razy  obalała projekt samorządu, m ów iło 
się, że nie chodziło  je j o projekt ale o K ok ow - 
cew a, k tó ry  by ł dla tego tow arzystw a za libe­
ralny, k tórego  też w  ten sposób chcia ło ono 
obalić. Dzisiaj jednak  K ok ow ccw a  już nie ma. 
Na czele rządu s t o i^ ie h 11 człow iek , stary Go- 
rem ykin, reakeyonista w ypróbow any, k tóry  
pow oli ale pewnie dąży  do ostatecznego w y­
niszczenia w szystk ich  p ozorów  kon stytu cy jn o­
ści w R osyi. Ten m ógł już chyba liczy ć  na u- 
przejiność ze strony w iększości R a dy  państwa. 
Tym czasem  jednak  i jem u uprzejm ości tej od ­
m ów iono... Cóż to jest?

P osądzać tych  ośm dziesięciu siedmiu „p a - 
rów “  rosy jsk ich  wprost o g łupotę ty lko  i tępe 
zacietrzew ienie, b y ło b y  uproszczeniem  kwesty},, 
graniczącem  z n iedorzecznością . Starzy ci b o ­
wiem  senatorow ie i rozm aite „w y g i11 adm ini­
stracyjne zbyt są otrzaskani z życiem , zbyt 
zim no traktują stawiane przezeń kw estye, aby 
w  jak ie jkolw iek  chwili m ogli ulegać hipnozie 
hasła, ab y  się m ogli „zaślep iać11. R zecz z cala 
pew nością przedstaw ia się znacznie gorzej. 
W iększość. R a dy  państwa działa z planem jas­
nym  i w  celach  konkretnych , z którym i pola­
kożercze  w ystąpienia fanatycznych  popów  kre­
sow ych  nie mają żadnego przyczynow ego 
zw iązku, aczkolw iek  są sprytnie dla osłonięcia  
w łaściw ych  ce lów  w yzyskiw ane.

Potrzeba w iedzieć o tem, k to wr lej w iększo­
ści stanow i —  Atiększość. Oto są to przeważnie 
mianowana członkam i R ady  państwa w y socy  
dygnitarze państw ow i tego niedaw nego nie- 
m ieeko-ezarnoseeinnego typu, k tórzy  jak  np. 
znany Senwaiiebacli, n iedaw ny prezydent Izby 
obrachunkow ej, dotąd  nie nauczyli się nawet 
popraw nej rosy jszczyzn y . Zawsze“ z instynktu, 
n ic rzadko jednak  z całą św iadom ością celów  
r środków , kierow ali oni państwrcm rosyjskiem  
w  duchu planów  i potrzeb jo g o  niem ieckiego 
sąsiada, p rzykryw ając jednocześn ie tę zdra­
dziecką stroją w obec R osy i robotę najw ulgar- 
n iejszym  n acjonalizm em  rosyjsk im , wr imię k tó ­
rego dław ili nielitoścLwie w szystk ie prawa „in - 
norodt óavc1, przedew szystkiem  zaś P o la k ó w .

Berlin obaw ia się zm iany kursu politycznego 
w  K rólestw ie Połskiem . Naw et najdrobniejsze 
ustępstw a na rzecz społeczeństw a polsk iego w 
R osyi, trydają mu się bardzo groźnem i, jeżeli 
nie z innych pow odów ', to d latego chociażby, 
że przyw rócen ie pew nych  przynajm niej praw 
P olakom  w K rólestw ie zm usiłoby rząd haka- 
ty styczn y  do zm odyfikow ania  system u, stoso­
w anego przez niego w obec Polaków ' w  zaborze 
pruskim. D latego Berlin rzucał zawsze w szytkie

swre w p ły w y  na szalę, ilek roć ch odziło  o 
pow strzym anie i odstraszenie Petersburga od 
jak ichkolw iek  na rzecz polskości ustępstw .

Od czasów  rew olucyi rosy jsk iej oddziaływ a­
nie to nie odbyw a się już tak poprostu, jak  
przedtem . Od tego czasu w ytw orzy ł się ca ły  
szereg okoliczności, k tóre zmuszają rząd ro­
syjski do pew nego k iytyeyzn m  w obec rad przy- 
cielskich  Berlina. D o jak iegoś uregulowania 
kw'cstyr polsk iej prą w p ły w } zagraniczne, prze­
dew szystkiem  P rancya, która  w idzi w  tem na j­
pew niejsze w zm ocnienie strategicznego stano­
wiska R osy i w obec N iem iec. Ostatecznie d o ­
prow adzono do tego, że po takich „o fia ra ch 11, 
z łożonych  przez Stolypina na ołtarzu n acyo- 
nalizmu rosy jsk iego , jak w ydarcie Chełm­
szczyzny, upaństwow ienie i zrusyfikow anie k o ­
lei W arszaw sko-W iedeńskiej, a w reszcie stop­
niow e zawieszenie w szystk ich  niem al upraw­
nień narodow ych , k tóre w yn ikały  z przyznanej 
manifestem październikow ym  konstytucyi, sam 
rząd carski przyszedł do przekonania, że dal­
sze obcinanie elem entarnych praw  narodow ych  
polskich , że narzucanie Polakom  rosy jsk iego  
języka w sam orządzie m iejskim , k tó ry  mial 
b y ć  przecie rekom pensatą za tamte w szystkie 
am putacye i k rzyw dy , b y łob y  już prowokac.yą 
niebezpieczną i niepożądaną.

W ob ec tego w p ływ y i m ach in acje  Berlina 
poszukały sobie innej drogi. S traciw szy w tej 
sprawie bezpośredni kontakt z carem , zw róci­
ły  się one do tej starodaw nej ostoi w p ływ ów  
niem ieckich, którą  jest znaczna część n a jw yż­
szej b iu rok ra c ji rosy jsk ie j starego typu i w y ­
gra ły  ostatni atut. B iurokracya ta skupiona w  
łonie w iększości R a dy  państwa, biurokracya w  
gruncie rzeczy  nieinięeka, która  nienawidzi 
polskości, lecz także pogardza wręcz rosyjslto- 
ścią, postanow iła uratow ać s y tu a c ję  i w brew 
Dumie, carow i i rządowi, poraź trzeci projekt 
sam orządu m iejskiego obaliła. D o osiw iałych 
w carskiej służbie chytrych  N iem ców  przyłą­
czy ły  się te rdzennie rosyjsk ie żyw ioły , któro 
pod  ich wpływ em  urabiały się lub które w  swej 
zaciek łości rusyfikatorskiej zatraciły  już w szel­
ką  miarę i w szelką m yśl naw et nacyonalistycz- 
no-rosyjską.

O negdajszym  obradom  w  R adzie państwa 
przysłuchiw ali się członkow ie am basady nie­
m ieckiej, zebrani w  loży  dyplom atycznej n ie­
mal w  kom plecie. Jest to fakt bardzo znamien­
ny. D yplom aci n iem ieccy  przyszli, aby  jaw nie 
kontrolow ać alccyę w iększości tego ciała usta­
w odaw czego  i ab y  obecnością  sw oją  dodać je j 
odw agi do w ytrw ania na linii polityk i —  nie­
m ieckiej.

Jak slycliać, rząd G orennk ina  ma pod jąć 
jak ieś dalsze kroki celem  przeprow adzenia u- 
staw y o sam orządzie w  red ak cjo  Dum y. Nale­
ży tych  k rok ów  oczek iw ać z zaciekaw ieniem , 
bo  w alka, która  się na tem polu  rozegra, bę ­
dzie miała w ielkie i zasadnicze znaczenie prze­
łamania w p ływ ów  niem ieckich na tok  spraw 
w ew nętrznych im peryum  rosy jsk iego. Z oba ­
czym y, czy  się ostatecznie uda.

Pogrzebanie 
ssiftorząda w Hrślesfwie.

(Telegr. „N ow ej Reformy11.)

Warszawa, 27 maja.
„G azeta  warszaw ska pisze o onegdajszem  

glosow aniu  w  R adzie państw a: Społeczeństw o 
polskie pon iosło w skutek  zaprzepaszczenia 
projektu  sam orządu w ielką k lęskę. N ikt się nie 
łudził, że w chodził tu w grę ten lub ów  zakres 
praw język a  polskiego,, chodziło  bow iem  o to, 
aby  sam orządu w  K rólestw ie w ogóle  nie było . 
B yć m oże, że pod  op ływ em  tego  zaw odu d o j­
dziem y w reszcie do przekonania, iż k iero­
w nictw o naszych spraw pow inno b y ć  pow ierzo­
ne silnej akcy i, że nie m ożna zasypiać ani na 
chwilę i m ieć każdej chwili otw arte o cz y  1 p o ­
siadać zasobne środki m atcryalne.

„ICuryer w arszaw ski11 zw raca uw agę, że 
głów n ym  argum entem  praw icy  był m em oryal 
K om isyi T ym czasow ej, z k tórym  społeczeń ­

stw o polskie nie ma n ic w spólnego, a w ielka 
część społeczeństw a polsk iego w  K rólestw ie 
Połskiem  w cale  nie w ie o K om isy i T ym cza­
sow ej.

„G on ie c11 i „K u ryer P oranny11 zaznaczają, 
że nie ma pow od u  do żalu, iż sam orząd prze­
padł, nie miał on bow iem  realnej w artości, gdyż 
niezem nie różnił się od p ro jek tów  Hurki i 
S tiszyńskiego, które sw ego czasu całe społe­
czeństw o polskie potępiło.

Głosy prasy rosyjskiej.

Prasa tutejsza pośw ięca  obszerne artykuły 
w czorajszem u głosow aniu  w  R adzie państwa 
nad projektem  samorządu m iejskiego w  K ró ­
lestw ie Połskiem .

„R je c z 11 pisze: G orem ykin odniósł porażkę o 
wiele wuekszą i dotkliw szą niż K okow cew , 
zw łaszcza, jeżeli się uprzytom ni, że rząd odnosi 
ciągle porażki także w  Dumie. G łosowanie też 
b y ło  dotk liw ym  zawodem  dla p o lityk ów  reali­
stycznych  typu  D m ow skiego.

„B irż. W ied .11 w ysnuw ają z w czorajszego 
głosow ania, że Rada państwa odegrała rolę 
probierza reakcyi, która  usłała sobie w  Radzie 
państw a trwałe gniazdko

„D c ń 11 stwierdza, że doktrynerska polityka 
przeciw ników  języka  polsk iego okazała się 
realniejsza od  taktyk i październiko.wców i P o ­
laków .

Szow inistyczny „G o los  R usi11 nie posiada się 
z radości i w yw odzi, że R ada państwa mimo 
w ytężonej agitacy i m agnatów  polskich  stanę­
ła śmiało w  obronie interesów  rosyjsk ich . P o ­
la cy  starali się utrudnić przeprowadzenie pro 
jektu  jedyn ie odpow iedniego, żądaniami, któro 
są w prost bezczelne. Na to zuchw ałe ultima­
tum P olak ów  nie m ożna by ło  inaczej od pow ie­
dzieć, jak  to uczyniła  R ada państwa.

zowania ustaw y karnej w ojsk ow ej. O brady 
przerwano, następne posiedzenie dziś o godz. 
9 rano.

Z delegacji węgierskiej

Budapeszt. D e le g a c ja  w ęgierska obrado­
wała nad budżetem  m inisterstwa spraw zagra­
nicznych. Po przem ów ieniu dcl. Jul. A r d n  sse- 
go , Jerzego Lukacsa i Szilego posiedzenie 
zamknięto.

Budapeszt. Na p o  południow ej k o n fe re n c ji 
przew odniczących  dano w yraz życzeniu , by 
obrady zakończyły się w piątek wieczór. P o ­
siedzenia d e le g a c ji  od  środy rozpoczynać się 
będą b 9 rano z pauzą południow ą trw ać 
będą do 8 w ieczór.

Ljdapeszt. Pos. Sustersicz złozył mandat 
do delegacji. W  je g o  m iejsce pow ołany  został 
dr. K rok.

Maciej Wierzbiński.

S z a l o n y  r a k ,
Ponieść historyczna z roku lo48,

15 (Ciąg dalszy.)

Coś zm ąciło  harm onię p ary  zgranych  urw i­
sów , w prow adziło m iędzy  nich pierw iastek 
n iep ok o ju  i naw et rozbratało trochę, b o  ock n ę­
ło  poczu cie  p łc i i przeciw staw iło m ężczyznę 
k obiecie . A  chociaż następnego dnia stosunek 
ich  przybrał z w jk le  pozory , b y ło  w  nim  je ­
dn ak  z jedn ej strony n ieco  galanteryi, z drugiej 
zalotności.

Odtąd Ewtioia panow ała  w  je g o  m yślach 
przed w szystkim i i, sp oczyw a jąc na słom ie w 
"zedzie uśp ionych  tow arzyszów  broni, m iał w ra­
żenie, że u iz y a  je i sp ływ a  nań spow ita  o- 
b łok  przedziw nego ciepła, żar s ie ją cego  w  ży ­
łach  i że niem a n ic na św iecie tak  m uego i dro­
g i og o j  ak ona.

O biecał napisać d o  n iej, lecz n ie zdziałał 
jeszcze  n ic, czem  m óg łby  się poch lu b ić i u- 
praw nić zaszczyt, ja k i g o  spotkał B y ł ju ż  nie 
kandydatem  na żołnierza, lecz  polsk im  żołn ie­

rzem. W szelako zaw dzięczał to  w yłącznie pro- 
tek cy i M roczka i dubeltów ce, w  braku bron ’ 
palnej uchodzącej za> cenne narzędzie żołnier­
skie.

A le  on z łoży  dow ód , że jest strzelcem  c c  się 
zow ie.

R ozbudzona  w yobraźn ia  m alow ała m u przed 
oczam i zaw ieruchę bitew ną i krw aw e zapasy 
z Prusakam i. W szystk o  co  czy ta ł i posłyszał 
o bojach  od  em igrantów , od tw orzy ło  się p la ­
stycznie przed w zrokiem  duszy. W cie la ją c  się 
w  bitw ę, m ierzył szalę sw ego m ęstwa, roznie­
ca ł zapał, p rzygotow yw a ł się na w ielką g o ­
dzinę p róby . I w  m łodej piersi, prężącej się 
d o  czynu, w rzało gorące  pragnienie w alki.

Jakże to rzekł książę J óze f w  najw yższym  
m om encie życia ?.... „B óg ’ mi p ow ierzy ł honor 
P o la k ów 11....

Ozyliż k ażd y  P olak  nie pow inien  m ów ić te­
g o  sam ego o sob ie? K ażdem u polskiem u żo ł­
n ierzow i pow ierza B óg  honor P olaków .

iVI.
W  kałuży krwi.

P o  od jeździe  W osia  jez ioro  straciło  urok 
w  oczach  Ewusi. Zresztą nastały  dni dżdży­
ste, deszcz orzeoadyw ał, p o  sklepieniu niebios

Obrady dolegacyj.
(Telegr. „N. Reformy11.)

Budapeszt, 27 maja.

Na w ezorajszem  posiedzeniu delegacyi au- 
stryackiej rozpoczą ł dr. R o s n e r  d y sk u s ję  
nad ordinaryum  w ojskow em , poezem  przem a­
wiał dcl, N c m e  c, k tóry  w skazyw ał, że mili- 
taryzm  pochłania co  roku coraz w iększe sumy. 
Om awiając zapow iadaną reorganizacyę sztabu 
generalnego, w yraził ubolewanit: z pow odu
jiro jek tów  pow oływ ania  do sztabu ty lko  przed­
staw icieli arystokracyi, a w yłączania przedsta­
w icieli sfer m ieszczańskich. D om agał się da­
le j odw ołania zarządzenia, aby  czas pracy  w 
m agazynach w ojsk ow ych  w K rakow ie by ł pod ­
w yższony , a GO robotn ików  b y ło  w ydalonych .

D cl. E x n e r  ośw iadcza, że z zadow oleniem  
pow ita podw yższenie p lac oficerów .

Del. K  1 o f a c z zaznacza, że mimo o f i c ja l ­
nych  usiłowań armia jest obcą  narodow i cze­
skiemu, a w ojsko jest głów ną ostoją  nieprzy­
jaznego dla Słowian system u. Om awiając a- 
ferę R edlą zapytu je, c z y  prawdą jest, że gd y  
R edl odm ow ił złożenia szarży, tow arzysze za­
strzelili go.

Szef sók cy i F o r g  a c li im ieniem ministra 
spraw zagranicznych przedstawił za jścia  w  A l­
banii i zaznaczył, że zajścia k o ło  Tiranę m iały 
charakter relig ijny  i gospodarczy . W zburzenie 
w  Durazzo już ustąpiło, w ypadki zaś tam tej­
sze osądzać b y łob y  przedw czesncm . P ogłosk i 
o n iezgodzie m iędzy W łocham i a A ustryą są 
niepraw dziw e, i nic m ożna się je j dopatrzeć z 
pow odu  Essada paszy, który b y ł ty lko  szlachci­
cem  albańskim  i ministrem. O interw encyi nie 
by ło  i nie ma m ow y.

Del. L  e c h e r w yw odzi, że budżet w o jsk ow y  
ma dw óch  n ieprzy jaciół; §  14 i so c ja lis tów .

Następnio przem awiali K . L e w i c k i ,  K o ­
ber, K ad lczak  i del. M u li 1 w  o r t, k tó ry  
wyraził zdziw ienie, że chociaż za dwa m iesią­
ce now a procedura karna ma w ejść w życie , 
dotąd nie w ydano żadnych postanow ień w y ­
kon aw czych  i m strukcyi dla sądów  w o jsk o ­
wych. Staw ia rozolucyę w  sprawie zm oderni-

w łó czy ły  się brudne chm ury ogoniaste, nad 
rozm ięklem i polam i wisiała osm ętna szarota, 
gasząca  uśm iechy zieleni, ocien ia jąca  oblicze 
w iosny.

I nie b y ło  czasu na przejażdżki po w odach  
jeziora. Odezw a kom itetu , w zyw ająca  do skła­
dania datk ów  pieniężnych, sreber sto łow ych  i 
k osztow ności na cele narodow e, oraz p łócien , 
lnu, w ełny na torby, der i w o jłok ów  dla żołn ie­
rzy, zm obilizow ała patryotyczn e niew iasty po 
dw orach. Gdzie biło  serce polskie, starano sic 
p rzy łożyć rękę do w yekw ipow ania  kra jow ej 
siły zbrojnej i do  zaopatrzenia ob ozów  w  żyw ­
ność.

W ięc Ewusia zaprzęgła do k o łow rotk ow  sio­
strę i dziew częta dw orskie, skupow ała w eł- 
nianki, zapasy m ąki i krup, dob iera jąc się 
fortelam i do starych p oń czoch  pani m atki, z 
którą  trzeba b y ło  staczać w ojn ę  o każdą drob ­
nostkę. N iek iedy z?s w padała konno do Jan­
kow a, b y  przekonać się, czy  nie pozostała w  
tyle za pannam i K oszutskiem i i w yw iedzieć się, 
co  i gdzie żołnierzom  najpotrzebniejsze.

Śm iechy i śpiewy rozlega ły  się w  jadalni, 
w tórzy ły  warczenm  k o łow rotk ów  i w ytw arzały  
nastrój tem  w eselszy, że w  dziew czętach  grało 
przez Ewusię podsycane poczu cie , iż pracują 
d la dobra żołn ierzy polskich .

ProblRm eibański.
( T e l e g r .  „N. R e f .11)

Wiedeń, 27 maja.
W czora j nastąpiły dw ie e n u n c ja c je  w  spra­

w ie albańskiej, jedna w  delegacy i austryackiej 
ze strony szefa se k c ji . F orgacha , druga w  w ło ­
skiej Izbie deputow anych  ze strony San Giu- 
liana. Mimo w zajem nej u przejm ości w  tych  
onuncyacyaeh  oK cyaL .ych, w i d o c z n ą  j e s t  
w z a j e m n a  n i e u f n o ś ć  m i ę d z y  A u ­
s t r y ą  a W ł o c h a m i  c o  d o  A  1 b a n i i. 
D latego też g łów n ie W ioch y  nalega ją  na mię­
dzynarodow ą in terw en cję , w iedząc, że mają 
w ięcej p rzy jació ł w  k on cercie  curopeisk im  niż 
Auktrya i w iedząc, że w  ten sposób  lepiej roz­
szerzą sw oje  w p ływ y  w  A lban ii, niż w  razie 
odosobnionej ak cy i w łosk o-au stryack icj. R o- 
sya od n ie jak iego  czasu osten tacy jn ie  popiera 
w szystkie dyp lom atyczne a k cy e  W łoch , to sa­
mo czyn i A nglia . N atom iast Ausbrya w  ak cy i 
m iędzynarodow ej liczy ć  może na o fic ja ln e  p o ­
parcie N iem iec, k tóre jedn ak  co  najm niej z ró ­
w ną energią popiera j? także usiłow ania w ło ­
skie. I n t e r w e n c y a  w s z y s t k i c h  m o ­
c a r s t w  n a  r a z i e  j e s t  w ą t p l i w ą .

„W . A llg . Z tg .11 tw ierdzi, że jest ona n iepra­
w dopodobn a  i że A nglia  iej się sprzeciw i, a za­
pewne uczyni to  sam o także R o s ja  i F ra n cja , 
R okow an ia  m iędzy m ocarstw am i trw ają dalej. 
Na razie w  D urazzo panuje sp ok ó j. Miasto 
jest zupełnie w yludnione, sk lepy  pozam ykane. 
Natom iast w szystkie okręty  przepełn ione są 
obcym i i A lbańczykam i.

Stanow isko księcia  jest niepewne, O dbyw a 
on ustaw iczni narady z posłem  w łoskim  i au- 
stryackim , a bezpieczeństw o swe pow ierzył 
strażom  obu tych  m ocarstw .. P o  wag'a księcia  
z pow odu  ucieczk i ty le  w  A lbanii ucierpiała, 
że naw'et w  razie przyw rócen ia  p ok o ju  uw a­
żają za w ykluczone, aby m ógł pozostać na tro ­
nie.' Malissorowie> sprow adzeni przez księcia  
i przez n iego uzbrojeni, zostali odesłani na o- 
kręcie austryackim  do San G iovanni di Medua.

W ielk ie  zdziw ienie wywmłała tu w iadom ość, 
że poseł austryacki, bar. Loew enthal, w  k ry ­
tycznej chw ili nie znajdowani się w  D urazzo, z 
pow odu  czego  poseł w łoski miął zupełnie w ol­
ne pole  do sam odzielnej a k cy i. D opiero w  trzy  
dni później w B c ił  L oew enthal d o  Durazza, a 
generalny konsul austryacki, K ral, k tó ry  jest 
członkiem  m iędzynarodrrej kom isyi kontrolnej, 
dop iero onegdaj v,ział udział w rokow aniach  
z pow stańcam i.

Rzym, 27 maja.
„T ribuna11 donosi, że sy tu a c ja  w rA lbanii nie 

popraw iła się, lo sy  A lbanii spoczyw ają  obecnie 
w  rękach E uropy. Zasługa, że dotąd  nie w y ­
buchła jeszcze gorsza anarchia w Albanii, na­
łoży  się posłow i w łoskiem u w  Durazzo, A liot- 
tiemu. K siążę znajduje się pod osłoną w łoskich  
m arynarzy i nie potrzebuje się już obaw iać o 
życie  ani sw oje ani sw ej rodziny. M ocarstw a 
zajm ują się obecn ie m yślą ewentualnej w spól­
nej interw encyi. W ło ch y  stoją  na stanow isku, 
że p a cy fik a cy i A lbanii nie na leży  pozostaw iać

Dnia czw artego kw ietnia spadla na dn/ór 
rozaliński radosna w iadom ość. Zawutał hst z 
K rólestw a od  Stefana Szreniaw’sk iego, w  k tó ­
rym  donosił m atce, iż pospołu  z gronem  m ło­
dych  ziem ian z P łock ieg o  w yrusza w  Poznań­
skie, b y  zaciągnąć się pod  chorągiew  w ielk o­
polską i chociaż na kilka godzin  zawita do R o- 
zalina.

Ewmsia klasnęła w  dłonie z radości, szcze­
gó ln y  a fek t żyw iąc d o  brata, k tó ry  nieraz u j­
m ow ał się za nią, g d y  d yscyp lin a  m iała być 
w  robocie , i, starszy od  niej o lat jedenaście, 
osłaniał w ybryk* je j pustoty . Z ch łopcam i 
w ogóle  m iała ona w ięce j w spólnego niż z 
dziew czynkam i, a brat, k tó ry  mimo swujj p o ­
w ażny w iek, zaszczyca ł ją  sw oją  uw agą i 
w zględam i, w p łyną ł bezw iednie na row in ięcie  
wr niej upodobań, nie licu jących  z je j p łcią . 
Śmiał się, g d y  w drapyw ała  się na jab łon ie , g d y  
dosiadała w ierzga jącego  osła, spadała, p ow o ­
ziła czw ćrk ą  os łów  z fa n ta z ją  lub upraszała  
się wrraz z w yżłem  na tow arzyszkę polow ania 
i w  czasie żniw  w iązała snopki. G d y  Stefan 
onuścił rodzinną zagrodę, zabrak ło  g o  rozhu­
kanej dziew czynie. L ecz zastąpił go W oś  Za­
dora.

—  D zielny Stefuś! —  m ów iła  d o  K arolci 
Ewa. —  W iedział, że psim  je g o  obow iązkiem

w yłącznie A ustryi i W łoch om . W  ostatniej 
chw ili llo sy a , która  od  dw óch  już lat objaw ia 
sw oje  sym patye do W łoch , przyłączyła  się do 
życzen ia  W łoch  co  do  interw encyi m iedzyna 
rodow ej.

„T ribuna11 zaprzecza doniesieniu pism au 
stryackich, ja k o b y  W łoch y  m iały na celu eks- 
panzyę terytoryalną w Albanii.

Przed interwencya mocarstw.

Londyn, 27 maja
„D a n y  T e ł.11 donosi, że Francya przyłączyła  

się do stanow iska A nglii, która  ośw iadcza, że 
narazie obecn ość Avojsk m iędzynarodow ych  w 
Durazzo nie jest kon ieczna Z drugiej strony 
mocarstAva trójporozum ienia są przeciw ne o d o ­
sobnionej ak cy i W łoch  i A ustryi i aby  taką 
ak cyę  udarem nić, gotoAAC są eAventualnie zg o ­
dzić się na imerwencyę międzynarodową. 
R oztrząsają też p rojek t podziału  A lbanii na 
strefy  AArpłyAvóvv i obsadzenia ich w ojskam i za­
granicznem u

Berlin „L o c  A nzoiger11 donosi, że w najbliż­
szych już dniach międzynarodowa ekspedycja 
wyruszy do Durazza. MÓAvia o w ysianiu 50.000 
ludzi pod  kom endą generała angielskiego. An­
glia jednak  dotąd  nie podała  do wuadomośc; 
sw ojej decyzyi.

Konierencye av sprawie albańskiej,

Budaoeszt. W czora j odbyła  się konfereneya 
B erchtolda z am basadorem  Avloskim , n ie­
m ieckim  i rosAijskim. W  konferencyach  tych1 
brał udział także am basador austryacki w  Pe­
tersburgu hr. Szapary. K on fe re n c je  te pośw ię­
cone b y ły  głów nie sprawie albańskiej.

P rzyby ł tu poseł austryacki z B elgradu, bar. 
G i e s s 1, aby  k on ferow ać z hr. B erchtoldem

Sar. G iuliaro o sytuacji w Albanii.

R zym . W  Izbie San Giuliano na zapytanie 
AAr sprawie A lbanii ośw iadczył, że obecna sy- 
tuacya av A lbanii w ym aga ścisłej uw agi rzą­
du, poniew aż chodzi tu o pow ażne interesy 
W łoch . W ło ch y  n igdy  nie dopuszczą do tego, 
by  równow-aga na A dryatyku  zachw iała się.

Stanowisko Grecyi
Ateny. W  Izbie deputow anych  minister 

spraw zagranicznych  dr. Streit ośw iadczył, że 
eg z y s te n c ja  państwa albańskiego _ odpow iada 
interesom  G recyi i g d y b y  Europa nie była 
stAvorzyla Albanii, G recya m usiałaby to u- 
czynić.

Żadania powstańców.
Durazzo. W  Szijak oczeku ją  przybycia  pow - 

stańcÓAA' z T iranę, k tórzy  tu m ają p rzybyć 2 
sweim żądaniami, aby  je  p rzed łożyć m iędzyna­
rodow ej kom isyi kontrolnej. Ząuania te są na­
stępu jące : 1) zupełne uznanie i zabezpieczenie 
AA-olności Avyznania m ahom etańskiego i zAvycza- 
jóav m uzułm ańskich. 2) P ow rót Essada paszy. 
3) UtAYorzenie odpow iedzialnego rządu, zlożo 
nogo z mahometariskicli m ężów  zaufania. 4) 
Usunięcie księcia chrześcijańskiego

W  rokoAraniach nastąnił cliA.iiowo zastój, 
AYobec czego niebezpieczeństw-o jeszcze nip 
minęło.

Berlin. „Y o ss . Z tg .11 donosi, ze  krążownik' 
n iem iecki „G oeb en 11, k tóry  w czora j przybył do 
D edeagacz, otrzym ał rozkaz w jja z d u  do Du­
razza.

Londyn, W  czasie Avalk w  Durazzo zginął 
,cden noddany austryacki B erger, k tó ry  przy­
łączy ł się do ochotnikÓAv. P adł od  kuli Malisso 
rów,’ k tórzy  przez pom yłkę  strzelili do  zw o­
lenników  księcia.

Rzym. A g. Stef. donosi z Durazza: P ułko­
wnik M iriccio udał się do Szijak, aby  zabrać 
resztę rannych. K oim sya kontrolna udała się 
do pałacu księcia  na narady. W yn ik  narad 
trzym any jest w  tajem nicy.

Rzym. A g. Stef. zaprzecza in form a cjom , ja ­
k o b y  Essaa pasza b y ł u San Giuliana na posłu­
chaniu. E ssad od jech a ł do N eapolu.

jest stanąć pod bronią przy boku ziomków. 
A ch , mężczyźni szczęśliA>ri.... Inaczej mogą słu­
żyć krajowi, niż m y.... P łótno robić, clilcb 
p iec, kury m acać....

Skrzywiła się, AvyAvracajac dolną wrargę.
Miała w ielką ochotę prysnąć na spotkanie 

Stefana, lecz  nie w iedziała z k tórej strony 
przybędzie d o  R ozalina. Jednakże, g d y  upły­
nęły  dtra dni i o Stefanio nie b y ło  słycliu , znje- 
cierpliwuona i jakim ś n iepokojem  targana, po je ­
chała do Trzem eszna.

Przypuszczała że Stefan przystąpi: - o od - 
dzi?du trzem eszeńskiego. liczącego  ok o ło  pie 
ciuset ochotnikÓAY, przew ażnie kosynierów  p od  
Avodzą kapitana S łubick iego i nie  ̂m ógł się 
jeszcze  oderwra ć od  za jęć i zaAAńtać do  R o ­
zalina.

Udała się przeto do kw atery  w ojsk ow ej, 
gn ieżdżącej się w  m ieszkaniu k u pca  korzen­
nego przy rynku, gdzie w  obszernym  pokoju  
zastała nad aktam i W ładysław a  K ościelsk iego, 
z p olecen ia  Awydziału w ojen n ego  organizu jące­
g o  tam  szw adron ja zd y . P rzy  stole, m  biurko 
służącym , siedziało w  krzesłacn dw óch  podsta ­
rza łych  gosp od a rzy  okolicznych .

(C d. n.)
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Konflikt M i m  u Rosy!.
Pom im o odrętwiania i zastoju, jaki panuje 

od  siedmiu lat niepodzielnie w  państwie ca ­
rów , kronika życia  polityczn ego w  ostatnich 
dw óch  miesiącach ma do zanotowania k ilka 
faktów , św iadczących  o próbie stawiania op o ­
ru dalszemu pochodow i reakcyi. W praw dzie 
z w yjątkiem  rzesz robotn iczych  Petersburga, 
k tóre demonstrują na ulicach coraz to śmielej 
i w  coraz w iększej ilości, panuje w  R osv i p o ­
wszechna niechęć do rzucenia się w  odm ęty 
walki politycznej i spokój w  państwie b y łb y  aa 
długie lata zapew niony, g d y b y  rzad poprzestał 
na istniejącym  „status quo“ . C iągłe jednak 
próby rządu usuwania n ikłych  pozorów  kon­
stytucyjnej form y rządu, w yw ołu ją  skutek 
wprost przeciw ny i przyczyn ia ją  się do organi­
zow ania się do walki z rządem  coraz to licz­
n iejszych  sfer społeczeństw a.

F akty, k tóre w zburzy ły  opinię publiczną, za­
szły  w yłącznie na gruncie parlamentarnym. —  
Przedew szystkiem  premier GoremyKin, ignoru­
ją c  dotych czasow ą praktykę, odm ów ił udziela­
nia odpow iedzi na interpelacye, dow odząc, 
że na zasadzie ustawy, zmuszeni są do udziela­
nia odpowiedzi tylko m inistrowie, których  
działalność pod lega  kontroli senatu, urząd zaś 
prezesa m infstrów w oln y  jest od  tej kontioli. 
\ Oprowadzono w ięc niepożądaną inow acyę, nie- 
praktykow aną nawet za rządów  Stołypina.

Następnie rząd usiłował targnąć się na pra­
wo iiiicyatyw y praw odaw czej Dum y, nakłania­
ją c  Dumę, aby cofnęła  jeden  z w ażniejszych 
w n iosków  praw odaw czych  na tej podstaw ie, 
że rząd sam nosi się z zamiarem zgłoszenia rów ­
n oległego wniosku, rząd zaś musi m ieć w  takim 
razie pierw szeństwo. Duma nie zgodziła się je ­
dnak z tern rozum owaniem , zarówno ze w zglę­
dów  zasadniczych, jak  i z tego pow odu, że na 
załatwienie spraw y przez rząd w ypad łoby  cze­
k ać m oże lat kilka.

W reszcie rząd dopuścił się jaskraw ego nad­
użycia, przedstaw iając do sankcyi carskiej i u- 
zyskując tę sankcyę dla prawa, które przeszło 
w  R adzie państwa w  innem brzmieniu niż w 
Dumie. R óżnica była  nieznaczna, lecz  chodziło 
o to, aby  nie stw arzać szkodliw ych  preceden­
sów . O pozycya parlamentarna szykuje się w ięc 
do kampanii w  tej sprawie.

N akoniec sprawa nietykalności poselskiej, 
k tórej pogw ałcenie w  stosunku do posła Czche- 
idzego, w yw oła ło  w Dumie niebyw ały dotąd 
skandal, zakończony w ydaleniem  21 posłów  na 
15 posiedzeń i usuwaniem ich z sali przez k o ­
misarza i policyę, zaostrzyła sie znowu. W praw ­
dzie, jak  słychać, sprawę posła (Jzcheidzego 
rząd g otów  b y łb y  um orzyć, jednak w  tych  
dniach zasadę nietykalności zaatakow ano w 
innej sprawie. Poseł Skobelew , którem u w yto­
czono śledztw o w sprawie przestępstw a pra­
sow ego, został urzędownie zaw iadom iony, że 
z pow odu  niezapłacenia kaucyi zostanie aresz­
tow any. Zaszedłby w ięc niesłychany w ypadek 
aresztowania posła podczas pełnienie jego  ob o ­
w iązków .

W szystko to w yw ołu je  w  kołach  parlamen­
tarnych stan gorączkow ego podniecenia, potę­
gu jący  się z dniem każdym . Na razie stan ten 
nie może udzielić się w yborcom , którym  poli- 
cy a  uniem ożliwia zetknięcie się z posłam i, nie 
pozw alając na urządzanie zebrań spraw ozdaw ­
czych . Na skargę, wniesioną z tego pow odu 
przez jednego z posłów , minister M akłakow 
odpow iedział, że składanie sprawozdań w ybor­
com  nie należy do obow iązków  posła, uspoka­
ja jąc w  ten sposób drażliw ość jego  sumienia. 
A le w iadom ość o w alce w  Dumie bądź to drogą 
prasy, bądz to innemi drogam i, przedostaje się 
do w yborców , w yw ołu jąc nastroi w ręcz w rogi 
dla rządu. Na razie kampania toczy  się w  Du­
mie. 2 j  w ioły , ośw iadczające się przeciw  rzą • 
dow i w  tym  zatargu konstytucyjnym , mają 
dziś w  Dcm N  stanowcza i w ytM ną w iększość. 
Nienawiść zwraca się głów nie przeciw  mini­
strom : JlakkiKOwowi, Szczegłow ituw ow i i Kas- 
so, a w yraża się przedewszystkiem  w  obcina­
niu poszczególnych  p o z y cy j ich budżetów. D o­
tychczas zoperow ano wten sposób budżet mi­
nisterstwa spraw w ew nętrznych, a ofiarą padł 
m iędzy innemi kredyt na muzeum imienia Mu- 
rawiewa vi W ilnie. R ów nocześnie Duma uchw a­
liła ostrą rezolucyę, potęp ia jącą  politykę Ma­
k łakow a. P o  je j uchwaleniu ministrowie opu­
ścili salę w śród ogłusza jących  ok rzyk ów  Du­
m y: ,.D o Jym isyi! D o dyrnisyi!'

Uchwała D um y nie osłabiła jednak  p o z jc y i  
M akłakowa, k tórego dym isya od  dw óch  m ie­
sięcy  była  już postanow iona, lecz w yw ołała  
naw et chw ilow o skutek przeciw ny. R ząd p o ­
stanow ił dym isyę M akłakow a odroczyć, aby 
nie w ytw arzać mniemania, że w  R osyi nastały 
rządy parlamentarne, uzależniające ministrów 
od  uchw ał ciał praw odaw czych. M akłakow u- 
stąpi w jesieni, a jeg o  m iejsce zajmie K riw o- 
szein, również reakeyorństa. Zanim jednak to 
nastąpi, rządow i zgotu je niejedną jeszcze przy­
k rość  „zbuntow ana11 Duma.

S p i S Ś d / f i S  P O  B O l Z U I L
Przy ruc Reynouard w Paryżu znajduje się ma­

ły domek. Jest to muzeum BalzaDa. Nad muzeum 
tem zawisła ta sama fatalność, co nad życiem 
l!alzac‘a. Jak genialnemu pisarzowi przez całe ży­
cic dolegały długi i spoczynku nie dawali wierzy­
ciele. nieubłagani a przemyślni —  trik i ciszę mu­
zeum zakłóca teraz troska materyalna .Oto zało­
życiel jego nie zapłacił czynszu za rok obecny i 
pizeto muzeum dostanie się pod sekwestr. Mu­
zeum bow ’rm nic jest w posiadaniu państwa, lecz 
czynem prywatnego pietyzmu. Nieba wam, być 
może, relikwie po Balzac'u przeniosą w inne miej­
sce, a domek posłuży komuś, co zapłaci czynsz, za 
mieszkanie. W łaściwością tego domku jest, że ma 
on od tylnej strony wyjście. Ta okoliczność była 
też powodem, że Balzac w nim zamieszkał. Stało 
się to wtedy, gdy Balzac musiał opuścić wspania­
łe mieszkanie we własnym, okazałym domu i u- 
ciekać przed wierzycielami. Otóż domek przy rue 
Reynouard posłużył mu za kryjówkę, z której mógł 
łalwo, gdyby go jakiś wierzyciel zwietrzył, um­
knąć tylnem svyjściern.

W tym domku, zawierającym cztery pokoiki, 
genialny pisarz mieszkał, oczywiście pod przy kra­
nem nazwiskiem, przez 7 lat, od roku 1«40 do 
r  1S47. Były to lata gigantycznej pracy. W  tym 
okresie bowiem powstało niezliczone mnóstwo je­
go utworów, a między nimi tak znamienne jak 
„lllusions perdues“ , „Le cousin Pons“ , „La cousine

Bette“ , „Beatrice“ , „Los paysans“ , „Mercadet’" , 
„La Rabouilleuse“ , by wymienić tylko Lilka dzieł 
z nieprzebranej ich obfitości.

Balzac żył po prostu w jakiemś szalonem napię­
ciu twórczej mocy. Wstawał regularnie o północy, 
pisał następnie jednym ciągiem 10 —  12 godzin, 
poczem udawał się do miasta, ale i tu nie wypo­
czywał, lecz toczył walki ze swymi nakładcami. 
W róciwszy z miasta, znowu pracował; do snu kładł 
się ledwie na sześć godzin, by o północy niesły­
chanym wysiłkiem woli znowu zerwać się do pra­
cy- Tylko w ten sposób mógł napisać po pięć to­
mów co 40 dni. W  dziełach jego panował naj­
bujniejszy przepych, złoto rozlewało się strumie­
niami ale sam autor żył skromnie, ubogo, jak 
mnich.

Ubogo też, jak mnisza cela, przedstawia się po 
dziś dzień wnętrze muzeum, Tanie ilustracye, prze­
ważnie wycięte z pism, zdobią ściany. Puste zaś 
miejsca między ilustracyami pokryte są wykali­
grafowanemu cytatami z dzieł Balzaca, z mozołem 
podziwu godnym zebranemi przez pilnego konser­
watora muzeum. W  jednym z kątów znajdują sie 
nieocenione sprzęty stół i krzesło. Stół, ledwie na 
metr szeroki, prosty, nieozdobny, jak stół w celi 
więziennej, a jednak jakieś wzruszenie ogarnia 
na jego widok, gdy się przypomni, co o nim Bal­
zac powiedział: „Mam go od lat dziesięciu; widział 
on wszystkie moje troski, pił moje łzy, znał wszyst­
kie moje piany, podsłuchał myśli, ręka moja w y­
tarła go przez nieustanną wędróv kę podczas pi- 
sanki“ . Ten stół —  to milczący świadek męczeń­
stwa Balzac‘owskiego; nie śmie się go dotknąć 
niemal, jak relikwii; bo też istotnie jest to przed­
miot, budzący uczucia głębokiego pietyzmu, skoro 
uprzj tamniu, żo przy nim powoli pracą na śmierć 
się zamęczył jeden z najgenialniejszych pisarzy 
świata. Opodal stołu stoi szafa, a w niej znajduje 
się pomocnica ongiś Balzaca przy pracy, porcela­
nowa maszynka do kawy; maszynką tą przyrzą­
dza! sobie Balzac narkotyk, którym pokonywał 
zmęczenie ciała i podniecał wyobraźnię. W  muzeum 
przechowany jest także odlew gipsowy dłoni Bal- 
zac‘a. Jak widać, była to dłoń miękka, pulchna, 
kobieco delikatna. Z pod dłoni tej wyrosły z górą 
dwa tysiące postaci ludzkich.

W  muzeum Balzac'a panuje cisza, niezmącona 
gadatliwością służby, ani głosami zwiedzających. 
Ledwie jedna osoba dziennie przestępuje progi u- 
stronnego domku.

Prawdziwe saaktuaryum Balzac'owskie jest 
gdzieindziej, mianowicie: w Chantilly, gdzie mie­
ści się biblioteka, zawierająca olbrzymi materyał 
rękopiśmienny, który wyłącznie odnosi się do Bal- 
zac‘a. Całv ten zbiór, obecnie własność Instytutu, 
zgromadził jeden człowiek, aie taki, co ma w 
sobie pasyę prawdziwie Balzac‘owską, oryginał 
na miarę wysoką. Tym kolekcyonistą jest Belgij- 
czyk Comte Spoelbergh \an Loevenjoul. Ciekawe 
wiadomości podaje o nim Stefan Zweig, znany po­
eta niemiecki. Spoelbergh jest bogaty m i wykształ­
conym patrycyuszem, który życie poświęcił Bal 
zac'owi. Zebrał jego dzieła drukowane, jego manu­
skrypty, dokumenty, karykatury, wogóle wszystko, 
co w jakikolwiek sposób odnosiło się do Balzac‘a. 
Znają go wszyscy antykwaryusze Europy, wiedzą, 
że tylko on natychmiast kupi wszelkie pismo, po­
chodzące od Balzac‘a. Gdy licytowano spuściznę 
po wdowie Balzac’a, wyrzucono w skandaliczny 
sposób meble na ulicę, przyczem rękopisy zo­
stały rozwleczone. Spoelbergh, dowiedziawszy się 
o tem, obszedł wszystkich sklepikarzy i handla­
rzy starzyzny w okolicy i nie spoczął, dopóki nie 
skupił całej zgubionej spuścizny rękopiśmiennej, 
Zrazu miał on podobno zamiar napisania biogra­
fii Balzac'a, ale z czasem praca kollekcyonerska 
zupełnie go pochłonęła; co prawda okazał w niej 
genialną przemyślność i wytrwałość wielkiego po­
dziwu godną. Ponieważ w Belgii jego zbiorów nie 
umiano należycie ocenić, zapisał je Instytutowi 
Francuskiemu, wszelako nie na to, by z nich po­
wstałe muzeum. Przeciwnie, w testamencie za­
strzegł sobie Spoelbergh, by Instytut nie dawał 
dostępu do tych zbiorów pisarzom niepoważnym i 
by nigdy nie urządzano wystawy tej kollekcyi. 
Chciał, by zbiory te, pomnik gigantycznej pracy 
pisarskiej, udostępniono jedynie tylko ludziom po­
ważnie pracującym. I tego też Instytut trzyma się 
jak najściślej.

Niezwykłych potrzeba protekcyj i poleceń, by 
uzyskać od kustosza pozwolenie na pobieżny cho­
ciażby w gląd w nagromadzone tu skarby. Już 
sam katalog mówi bardzo wiele; wskazuje, jak to 
twórca zbioru dokumentami żmudnie odbudował 
niejako ponownie życie Balzac,’a, przedkładając 
materyał do każdego rysu charakteru, do wszelkich 
zdarzeń wybitnych, roŁ po roku, do każdego dzie­
ła z osobna. Spoelbergh van Loevenjoul zgroma­
dził niemal wszystkie pozostałe po BalzaCu ręko­
pisy. A  rękopisy tego pisarza, zwłaszcza rękopisy 
powieści, są wyjątkowo charakterystyczne przez 
to, że odsłaniają niejako tajniki twórczej jego or­
ganizacji. Są one jakby fotograficzenem odbiciem 
kipiącej namiętności i nieokiełznanej płodności, 
która wrzała w nim podczas pracy. Każdy arkusz 
korekty jest tak gruntownie przeistoczony, że sta­
nowi właściwie zgoia nowy rękopis. Z niszczyciel­
ską pasyą autor mnóstwo zdań wydziera z tek­
stu, wtłacza między wiersze potężne strumienie no­
wych zdań,dolepia do tekstu nowe kartki, gęsto 
zapisane i t. d. — po prostu każda stronica przed­
stawia niejako pole zacieklej walki myślowej. W al­
ka taka odbywała się po kilka razy, każdy bo­
wiem arkusz korekty już zrobionej, wyzywał ima- 
ginaeyę autora, podniecał myśl do coraz nowych 
zmian i uzupełnień. Tak każda stronica powieści 
była po cztery i pięć razy z gruntu zmieniana. —  
Uważne śledzenie tych zmian wprowadza więc 
w głąb iście płomiennej pracy autorskiej Bal- 
zac‘a; daje oślniewające wrażenie jego potęgi 
produkcyjnej.

Ale nietylko rękopisy dzieł znanych przecho­
wuje biblioteka w Chantilly, lecz także imponu­
jącą mnogość rzeczy, jeszcze zgoła nieznanych 
światu, a więc dramat p. t.: „Cromwell11 melodra­
mat: „Le negre11, pół tuzina zaczętych powieści, 
liczne nowele, fragmenty, szkice literackie, ą nad­
to stosy listów. Ale nie na tem koniec skarbów, 
nagromadzonych przez eutuzyast-ycznego czciciela 
Balzacla.

W  Chantilly znajduje się przeobfity zbiór dro­
biazgowych dokumentów, odnoszących się do 
biografii genialnego pisarza, a więc listy do nie- 
gc_ pisane, rachunki kontrakty z nakładcami, 
akty jego procesów, nawret spis jego długów, 
obejmujący 17 stronic, recepty lekarzy i t. d.

Wszystko to ściągnął z nieprzeliczonych kry­
jówek i w doskonałym ładzie przedłożył światu 
— jeden człowiek, bez pomocy czyjejkolwiek, 
prywatnej, czy państwowej. Tego dzieła, budzą­
cego cześć, dokonała namiętność kollekcyoner­

ska, oddana w usługi umiłowaniu bezgraniczne­
mu. Teraz wreszcie, gdy cały materyał surowy 
jest zgromadzony, czeka świat kulturalny dru­
giego dzieła —  artysty czno-psychologicznego 
przetopienia surowców w organiczny obraz życia 
BalzaDa. Kto wie zresztą, czy dziś znalazłby się 
pisarz tak potężny, by sam jeden zdołał opowie­
dzieć historyę tej namiętności, tej rozszalałości 
twórczej, której na imię było: Balzac. Może hi­
storyę tego życia zdoła odtworzyć jedynie zbio­
rowa praca kilku pokoleń pisarskich.

K R O M K A .
Kraków, 27 maja.

Dar narodow y 3 m aja w K rakowie. Związek o- 
kręgowy T. S. L. komunikuje nam: W  czasie kwe­
sty na Dar narodowy, urządzony przez zarząd o- 
kręgowy T. S. L. w Krakowie, zebrano ogółem 
K 5.961 hal. 39. Z tego przypada na poszcze­
gólne Koła: Koło I 528,58 K; Koło II 1.265,35 K; 
Koło IV  351,79 K; Koło VI 2.203,08 K; Kolo VII 
257,60 K; Kolo IX  1.109,65 K i Koło XI 245,34 K.

Dar Sokolstw a polskiego w Am eryce. Związek 
Sokolstwa polskiego w Ameryce nadesłał na ręce 
prezesa Lińskiego do Sokolstwa krakowskiego 
500 woreczków ziemi z grobów powstańców z 1863, 
zmarłych w Ameryce, z prośbą, aby złożyć je na 
kopcu grunwaldzkim w Niepołomicach. Dołączo­
no do tego 500 dolarów na dokończenie kopca 
grunwaldzkiego i pisma gniazd sokolich (przeszło 
500), dotyczące składek, oraz odezwy i dzienniki.

W  drugie święto Zielonych Świąt udają się dru­
żyny Sokole do Niepołomic, gdzie po odbyciu ćwi­
czeń polowrych, o godz. 5 po południu złożona bę­
dzie ziem:a z aktami w .skrzyni betonowej we­
wnątrz kopca. Podczas tej uioczystości przemó­
wi prezes Związku Sokolstwa polskiego w Ame­
ryce, dr T. A. Starzyński, prezes Turski i prezes 
komitetu poczem odbędzie sie dalsze sypanie kop- 
ca. 1 dniu złożenia skrzyni w kopcu grunwaldz­
kim w Niepołomicach kolonie polskie w Ameryce 
zajmą się zbieraniem składek na głodnych w Ga- 
licyi.

Wycieczka słuchaczów Akademii konsularnej z 
Wiednia. Bawiący w Krakowie na wycieczce słu­
chacze Akademii konsularnej z Wiednia zwiedzili 
zabytki i pamiątki miasta, fabrykę szczotek Dro- 
bniaka i Ligę pomocy przemysłowej. Następnie 
byli w Wieliczce, w fabryce Zieleniewskiego i na 
wystawie haftów makowskich. Po południu w y­
jechali do Borysławia i Drohobycza. W  wyciecz­
ce bierze udział 30 słuchaczów Akademii, prof. Jó­
zef Hinterleitner, prof. dr Iwan Pankewycz i wi- 
cekonsul Leon Proleuthner.

Z T ow arzystw a przyrodników  im Kopernika. 
We środę, 27 b. m„ o godzinie 6 y  w sali zakładu 
geologicznego odbędzie się zebranie z porządkiem 
dziennym: Prof. Szajnocha: „Pokaz nowej sali wy­
kładowej-1, dr W . Goetel: „Nowsze tiyniki badań 
nad tektoniką Tatr11.

Tajem nicze odkrycie. Podczas burzenia domu 
przy ul. Krakowskiej 1. 32, murarze znaleźli pod 
podłogą na parterze od frontu w głębokości 30 
cm. kościotrupa. Kościotrup leżał głową od wej­
ścia do wnętrza izby, kończyny zaś nóg spoczy­
wały nieco zwrócone w górę. O wykopaniu ko­
ściotrupa zawiadomiono oopowieilme organa, 
kióre na miejscu przeprowadziły dochodzenie. Ba- 
claiiy właściciel owego demu, zeznał, że oa 6 lat 
w tej i;bie był skład beczeli ze śledziami, a 
przeTem przez przeszło 40 lat mieścił się szyr.k 
Pawligera.

Zbadano, żo szkielet leżał w ziemi najw yżej 18 
lat. Zachodzi przypuszczenie, iż popełniono mor­
derstwo i zagizebano ofiarę pod podłogą. Ślady 
uderzeń na czaszce w skazują dosadnie, że ma 
się tu do czynienia z jakąś tajem niczą tragedyą, 
która rozegrała się przed laty  w  murach burzo­
nego teraz domu. Szczątki kościotrupa przewie­
ziono do zakładu m edycyny sądowej, gdzie prze­
prowadzone będzie dokładne badanie sądów o- 
lekarskie.

P rzygn iecionj rusztowaniem. Podczas odnawia­
nia domu przy ul. W aw rzjTńea 1. 20 zdarzył się 
w czoraj w  godzinach przedpołudniow ych straszny 
wwpadek, którego ofiarą padł 38-letm N. K opel­
man, blacharz, zajęty naprawą dachu. Założono 
tam t. zw. w iszące rusztowanie, um ocowane lina­
mi do dw óch  belek, w ystających  z okien strycho­
w ych. Belki położone by ły  na klocach, Na ru­
sztowaniu pracow ało dw óch murarzy, Kopelm an 
zaś zajęty by ł przy pobijaniu blachą dachu. Gdy 
mu zabrakło blachy, udał się na strych i chciał 
w yciągnąć kilka kaw ałków  z pod kioca, na któ­
rym spoczyw ała belka, podtrzym ująca rusztowa­
nie. Nagle k loc się usunąi, a Kopelm an dostał 
się pod belkę, która go  przygniotła. Murarze spu­
ścili za pom ocą korby rusztowanie, by  ratow ać 
nieszczęśliw ego. W szelkie jednam ich w ysiłki by ­
ły  bezskuteczne, Zaw ezw ano straż, która pod­
w ażyw szy belkę, w ydobyła  ofiarę wypadku, K o ­
pelman był n ieprzytom ny P ogotow ie ratunkowe 
stwierdziło, że Kopelman doznał zmiażdżenia rę­
ki i klatki piersiowej. Przewieziono go do szpi­
tala św. Łazarza. Stan Kopelm ana jest bezna 
dziejny.

Na m iejscu w ypadku zjawiły się tłumy publicz­
ności, które przez dłuższy czas oblegały  dom.

Dezerterzy rosyjscy. Prawie co kilka dni wła­
dze pograniczne odstawiają do Krakowa dezerte­
rów z wojska rosyjskiego, którzy w pełnym uni­
formie przechodzą granicę i oddają się w ręce 
władz austryackieh. W czoraj przyprowadzono 
dwóch dezerterów, Wańka Gorymkę i Józefa R o­
maniuka. Obaj pochodzą z gub. besarabskiej i zbie­
gli z oddziałów pogranicznych. Po przeprowadze­
niu formalności odstawieni zostaną do granicy wę­
gierskiej. Dezerterzy udają się zwykle na W ę­
gry do miejscowości Symaj, gdzie znajduje się już 
dość pokaźna kolonia, bo przeszłe 600 ludzi, zbie­
gów z wojska rosyjskiego. Posiadają oni tam 
swoją kasę zapomogową, która udziela wsparcia 
dla nowo przybyłych zbiegów.

Oszukańcze w yiabiam e posad. Jak już donosi- 
liśm j w czoraj, aresztowano w  K rakow ie Rom ana 
P ysz /ń sk iego  za oszukańcze w yrabianie posad, za 
co  pobierał od łatw ow iernych po 30u— 400 koron. 
Jak śledztw o w ykryło , oszukał on w  ten sposób 
kilkanaście osób w K rakowie, w  w iększej części 
akadem ików, którym  obiecyw ał posady  w  ban­
kach krakow skich. Znaleziono przy Pyszyńskim  
cały aparat oszukańczy, pieczątki fałszyw e róż­
nych insfytucyj, blankiety i i.

Od Józefa Schlumpera pobrał Jakób Sterngast, 
zamieszkały przy ul. Agnieszki 1. 3, za wyrobienie 
posady kelnera w jednej z kawiarni 3u0 koron, tło- 
macząc mu, że jest tej kawiarni współwłaścicielem. 
Jak się okazało, Schlumper padł ofiarą oszustwa, 
gdyż Sterngast zbiegł z temi pieniądzmi.

Listy gończe rozesłały władze w Opawie za zło­
czyńcami. którzy popełnili szereg zuchwałych wła 
.nań na szkodę tamtejszych obywateli i zbiegli w 
niewiadomym kierunku —  Dyrekcya kolei pań­
stwowych w Krakowie rozesłała okólnik, w któ­
rym donosi, że podczas kradzieży z włamaniem, 
popełnionej 10 kwietnia na dworcu towarowym w 
Krakowie, skradziono różne towary, jak futra, ma- 
terye, rękawiczki, łącznej wartości 2.000 koron.

Kradzieże Do mieszkania Maryi Dutkowskiej 
przy ul. Zwierzynieckiej 1. 10 przyszedł wczoraj 
nieznanego nazwiska mężczyzna pod pozorem od­
najęcia pokoju. Po wyjściu jego zauważyła Dut- 
kowska brak 200 koron. — W czoraj włamali się 
dotąd niewyśleilzeni snrawcy na strych Józefa 
Nachmanna przy ul. Wolskiej I. 21 i skradli rzeczy 
wartości kilkudziesięciu koron. —  W  kościele św. 
Barbary skradziono wczoraj rano p. Antoninie 
Tcislerowej z kieszeni piaszcza 250 koron,

T  litraju.
Rada szkolna n marszałka krajow ego. Ze Lwo­

wa donoszą: W  poniedziałek w południe przyjął 
marszałek krajowy Niezabitowski Radę szkolną 
krajową, która nrzyhyia w licznym komplecie z 
wiceprezydentem dr Ign. Dembowskim na czele. 
Wiceprezydent w dłuższem przemówieniu zazna­
czył, że należy uważać za szczęśliwą wróżbę, iż 
JE. Niezabitowski objął swój wysoki urząd w 
chwili kiedy —  dzięki w znacznej mierze jego 
osobistej przyczynie, ustał nareszcie zastój w pra­
cach Sejmu, gnębiący życic publiczne a otlbijący 
się zgubnie na szkolnictwie, i że skutkiem tego 
świeżo uchwalone polepszenie doli nauczycieli 
wniosło dawno upragnione uspokojenie i otuchę 
w tysiączne szeregi ludzi spełniających posłanni­
ctwo tak ważne dla przyszłości naszej, wkładając 
na nich zarazem tem większą powinność usilnej 
i gorliwej pracy. Imieniem Rady szkolnej wyraża 
życzenie, aby za wiodarstwa JE Niezabitowskie- 
go siły kraju tak się wzmogły i ukrzepiiy, jego 
zasoby tak zostały pomnożone a dobrobyt tak 
zakwitł, aby bez zachwiania równowagi jegc go ­
spodarczej i wyczerpania jego skarbu mogło mu 
zawsze starczyć na zaspokojenie w pełnej mie­
rze wszystkich kulturalnych i duchowych po­
trzeb ludności, na które skarb ten łoży.

„Życzym y —  mówił dalej dr Dembowski —  
aby nie brakio grosza i na otwieranie szkół ludo­
wych we wszystkich zakątkach tego rozległego 
obszaru i na wystawienie przestronnych, zdro­
wych budynków dla pomieszczenia wszystkich 
dzieci, którym się światło nauki należy i na 
szczodre zasiłki na wychowanie i kształcenie mło­
dzieży oddającej się pracy dla społeczeństwa a 
naaewszystko tej, co idzie w służbę oświaty ludo­
wej i na zakładanie i budowanie szkół, które ma­
ją sposobić do zawodów praktycznych, przyspa­
rzających wicie chleba, by zaradzić tej jedno­
stronności wykształcenia, które jest chorobą na­
szego społeczeństwa, a wyrobić mu zastępy zdol­
nych i dzielnych pracowników, dźwigających 
żwawo jego rolnictwo, przemysł i handel, aby 
krajowi słowem starczyło zawsze na te prawdziwe 
inwestycye, które mu się sdivicie wypłacą, da­
jąc mu postęp i rozwój, kulturę i wzbogacenie. 
Życzymy z serca, aby Bog, który Ci dał tyle 
cennych dla pracy publicznej darów, błogosławił 
Ci, dostojny Panie Marszałku, w spełnianiu Twych 
zacnych zamiarów, w osiągnięciu 'Twoich —  na­
szych wspólnych celów11.

Na to przemówienie odpow iedział marszałek 
JE. Niezabitowski w słowach serdecznych, nace­
chow anych w łaściw ą mu uprzejm ością i skrom­
nością, w  których  zapewniając o  swej szczerej 
życzliw ości dla oświaty, przypom niał trudne sto­
sunki finansowe kraju, który w  ostatniej sesyi 
sejm ow ej poniósł dla spraw ośw iaty tak znaczne 
ofiary i z tego w zględu prosił usilnie, aby przy 
zużytkowaniu funduszów krajow ych , zwłaszcza 
na budow y szkolne, stosow ać największą m ożli­
w ą oszczędność, dbając osobliw ie o należytą kon- 
serw acyę Dudynków.

Następnie wiceprezydent Rady szkolnej krajo­
wej przedstawił wszystkich obecnych, z którymi 
p. marszałek nawiązał krótką a serdeczną roz­
mowę.

Ze świata.
W ystaw a „Sztuki Polskiej w reprodukcyi“  za 

granicą. Na początku listopada b. r. otwarta bę­
dzie w gmachu „Musće du Liyre11 w Brukseli w y­
stawa Sztuki Polskiej w  reprodukcyi. Na wysta­
wę składać się ma wszystko, do dotyczy reproduk­
cyi polskiej sztuki plastycznej, a więc artystycz­
ne pocztówki, albumy, poszczególne reprodukeye, 
fotografie i t. p. Posiadamy tysiące reprodukcyj 
dzieł o bezsprzecznie artystycznej wartości, nigdy 
jednak nie udało sie ich zebrać razem i stworzyć 
pewien całokształt, nigdy reprodukeye te nie prze­
dostały się poza obręb krrju. Wystawa w Brukse­
li będzie pod tym względem pierwszą i jedyną w 
swoim rodzaju. Ma być ona otwarta przez cały 
miesiąc. W  ciągu tego czasu urządzony będzie w 
wielkiej sali muzeum szereg publicznych odczytów 
(po francusku) z dziedziny sztuki polskiej.

Wystawa ma cel dwojaki: Przedewszystkiem
winna, jeżeli nie zapoznać bezpośrednio, to w każ­
dym bądź razie wzbudzić zainteresowanie cudzo­
ziemców do sztuki poDkiej, która za granicą jest 
absolutnie ignorowana; po drugie zaś winna oży­
wić nasz przemysł artystyczno-wydawmczy i dać 
zbyt -wydawnictwom polskim na rynkach europej­
skich. Doniosłość wystawy zechcą zrozumieć prze­
dewszystkiem wszyscy wydawcy nasi, i miejmy 
nadzieję, że wszyscy staną ao apelu. Połowa na­
desłała już materyał, kolej na innych. Ekspona­
ty będą ugrupowane na wystawie w ten sposób, 
aby z jednej strony wyodrębniała się indywidual­
ność poszczególnych artystów, z drugiej zaś stro­
ny aby widoczne były nazwy poszczególnych firm 
wydawniczych. W  katalogu firmy również bedą 
wymienione. Wystawę organizuje z ramienia miej­
scowego „Stow. im. J. Lelewela11 p. Jerzy Szwaj- 
cer, do którego zwracać się należy po informacye. 
Adres: Bruksela, rue cTEdimbourg 32.

Dar honorow y. Z Berlina piszą 22 b. m.: Słyn­
ny dra mat yk niemiecki Frank Weclekind obcho­
dzi w  bieżącym roku 50-tą rocznicę urodzin. —  
Autor „Demona ziemi11 żyje w bardzo niepomyśl­
nych warunkach materyalnych, gdyż ani działal­
ność literacka, ani aktorska nio przynosi mu dość 
pieniędzy. Z okazyi 50-lecia Wedekinda utwo­
rzył się też w  Berlinie pod wodzą Maks-Hardena 
i Tomasza Manna komitet, który wzywa do skła­
dek na dar honorowy dla „wielkiego pisarza11. 
Komitet ów na ten dar złożył iOuO marek i w y­
rażę przekonanie, że naród niemiecki uczci zna­
komitego dramaturga.

„P arsifa l“  w R osy :. Z Petersburga piszą 20 
L. m.: Wskutek przedstawień św: Synodu, władze

zakazały wystawienia w Rosyi opery Wagnera 
„Parsifal'1, jako „obrażającej uczucia religijne11* 
Obecnie iaterweneya mecenasa sztuki hr. Szere- 
metjewa u cara sprawiła, że zakaz ten cofnięto, 
ale tylko i wyjątkowo dla Petersburga, gdzie pros 
ml era „Parsifala11 odbędzie się jeszcze w roku t>ie- 
żącym.

Dziennikarz na torturach. Londyńskie dzienniki 
przynoszą pod datą 23 b. m. telegram z Pekinu 
donoszący, iż chiński komendant garnizonu w 
Khanczau kazał uwięzić szefa redakcyi tamtejszego 
dziennika, który —  mimo zakazu władz — przy­
niósł sprawozdanie o straceniu kilku powstańców. 
Od aresztowanego dziennikarza zażądano, aby wry* 
dał swych informatorów. Gdy ten wzdragał się 
uczynić zadość temu życzeniu —  pc ulano go tor- 
tuiom. Na torturach zginął dzielny dziennikarz 
chiński, nie zdradziwszy tajemnicy zawodowej.

Z kalltarza . Wfc środę dnia 27 maja: Bedy wdk., Ja- 
n° p. i I al. mm. *

Wscnod słońca dnia 27 maja o godzinie 3 minut 4s; 
zachód o godz. 7 m. 32; długość dnia godzin 15 m. 49,

Repertuar teatru m iejskiego im. S łow ackiego 
w  K rakowie.

We środę „Człowiek z budki suflera".
We czwartek: „Awantura".
W  piątek: „Kolega Kramton".

Repertuar teatru lu dow ego w Parku krakowskim .
W e środę: „Lola z Lndwinowa".
We czwartek: „Panieńskie Skały11.
W  piątek: „Panieńskie Skały".
W sobotę „Panieńskie Skaty".
W  niedzielę: po południa: „uola z L u d w i n ó w ? w i e  

czór: „Panieńskie Skały".

Kronika lwowska.
Lwów, 27 maja.

Organizacya polskiego mieszczaństwa. Ze Lwro- 
wa donoszą: Na Strzelnicy obradował w ponie- 
dz.ałek pod przewodnictwem prez. Neumanna ko­
mitet wykonawczy organizacyi politycznego stron-? 
nictwa mieszczańskiego, wybrany ria zjeździe pol­
skiego mieszczaństwa 28 i 29 września ubiegłego 
roku. W  obradach uczestniczyli, oprócz delega- 
tów lwowskich, delegaci z Krakowa, Tarnowa, 
Rzeszowa, Jarosławia, Nowego Sącza, Kęt i Prze­
myśla Inicyator tej organizacyi, r. Olily, przed-? 
łożył refrat na temat programu i organizacyi stron-? 
nictwa oraz regulamin organizacyjny. Naczel-? 
nym punktem programu, politycznego jest stworze­
nie dla mieszczaństwa polskiego, którego człon-? 
kowie dziś błąkają się po różnych innych stron-? 
nictwach, własnego obozu politycznego, pozosta-? i 
jącego w kontakcie z innemi narodowemi stron-1*' 
n:ctwami demokratycznemu T o  też pierwszym 
■warunkiem przyznalcżności do tego mieszczańskie­
go stronnictwa będzie, że nie wolno należeć do 
żadnego innego stionnictwa politycznego. Stron­
nictwo będzie miało na celu wmrowanie mieszczań-? 
stwu praw politycznych i ekonomi?;znych.

Nad referatem wywiązała się ożywiona dysku- 
sya, zakończona wyborem subkomitetu, kt?iremu 
polecono opracowanie wspólnie z referentem pro-? 
gramu. W  skład tego komitetu wchodzi 5 delega­
tów ze Lwowa, a 4 z prowincyi.

D w utysięczny w agon ziem niaków. Ze Lwowa 
donoszą: W czoraj zakończyło się sprowadzanie
ziemniaków z Księstwa Poznańskiego, zarządzone 
przez Tow. Kółek rolniczych przy pomocy sub- 
wencyi rządowej. Ostatni, dwutysięczny wagon 
ziemniaków przejechał wczoraj przez Lwów, ozdo­
biony barwami i emblematami polskiemi. —  Akcya 
zapomogowa trwała 2 i pół miesiąca, prowadzona 
przez specyalnie w tym celu zorganizowane biu­
ro w Mysłowicach, pod kierownictwem delegata 
zarządu Kółek rolniczych, insp. T. Siamirowskie- 
go, przy pomocy trzech urzędników. — Zakupiono 
ziemniaków za przeszio milion koron i sprzedawa­
no je u nas małorolnym poniżej ceny kupna. Za­
potrzebowanie było wielkie i ogółem wysiano z 
Mysłowic 250.000 korców ziemniaków. Minister­
stwo kolei zezwoliło, aby na każdym wozie z tran­
sportem ziemniaków nalepiono wielki karton z na­
pisem: „Nie zatrzymywać!11 —  Wozu zaopatrzone­
go takim napisem nie przetrzymywano na żadnej 
stacyi kolejowej. W  jesieni ub. roku staraniem 
Tow Kółek rolniczych wysiano, niezależnie od te­
raźniejszej akcyi, 1.500 wagonów ziemniaków.

Zamach samobójczy. Ze Lwowa donoszą: W
ubiegły poniedziałek o go?Tzinie dziewiątej rano 
w domu pod 1. 26 przy ul. Królewskiej zamiesz­
kały tam Piotr Tomczak poderżnął solne gardło w 
zamiarze samobójczym. Desperata przewieziono 
do pogotow ia  Tow . ratunkowego, skąd po opa­
trzeniu odstawiono gc do szpitala powszechnego,

Repertuar teatru lw ow skiego.
We środę: „Upiory".
W e czwartek: „Opowieści Boffmana".
W piątek: „Rosmersholm".
W  sobotę: po połininiu: „Robert i Bertrand", czyli 

„Dwaj złodzieje"; wieczór: „Mignon".

B G A B K Y E L S K A ,  P a ł a c  S p i s k i ,  
KRAKÓW . W ynajm uje i sprzedaje pierw szo­
rzędnych fabryk fortepiany, pianina, harmonio 
i pianole za gotów kę lub na spłaty nawet dwu- 
dziestomiesięczuie. Instrumenty używane od cen 
najniższych. W ystaw a obrazów . W stęp wolny.

Eteił ekonomiczny*
* Koncesya na Bank ziemski. Pisma lwowskie- 

donoszą, że ministerstwo spraw wewnętrznych w 
porozumieniu z ministerstwami skarbu, rolnictwa 
i sprawiedliwości udzieliło koneesyę na założenie 
Tow. akcyjnego pod firmą: „Bank Ziemski dla Ga- 
licyi, Śląska i Bukowiny11 z kapitałem 2,000.000 
koron i z prawem wydawania obiigacyj, fundowa­
nych na wierzytelnościach Banku, mających papi­
larne bezpieczeństwo Koneesyę tę otrzym ali dr 
Jan Hupka, Roman hr. fo t o  ciii dr Jan Rozwa­
dowski, Wincenty Rozwadowski, Aleks. hr. Skar­
bek Boi. Żardecki.

Wedle udzielonej koncesji Bank zostaje na raz,e 
założony z siedzibą w Łańcucie, wolno jednak 
walnemu zgromadzeniu akeyonaryuszy przenieść 
siedzibę do Lwowa z pozostawieniem filii w Łań­
cucie.

Założenie tego nowego Banku jest właściwie 
przemianą istniejącego już od lat ośmiu Tow. u- 
działowego pod firmą „Galicyjski Bank Ziemski11, 
który zajmując się przeważnie pareeiaeyą, przy­
brał takie rozmiary, że nie mógł się pomieścić w 
ciasnych ramach Stowarzyszenia zarobkowo-go- 
spodarczego.

* Z ły  stan handlu francuskiego. Francuskie mi­
nisterstwo finansów ogłosiło  teraz cy fry  z ODrotow 
handlow ych w pierwszym  kwartale b. r W  ‘dług 
tego wykazu przyw óz przew yższał w  tym  określa

jedwabisto miękką otrzymuje każdy no użyciu Kremu Do nabycia: Skład apteczny , j3 fiita s“ , Kraków, ul.
,.Gda!i3ek“  & K  1 2 0  i mydła Macierzankowego Reim i Sp., Linia A-B; Dfog. Zopotha, »1&«> /» - * »  urog. tejgN
Bracha z Tarnowa d 60 hal. —  które również Linka, ul. Sław kow ska; Apteka nedera; Oreb, p « y  uH. g a rn ie -
usuwają plamy watrobiaiie, opaleniu, pieg: i  t, a, ru-nn WałniUmrui fiwi zka: Droa. S ie a  W 0 gorzu lid.
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wywóz o 690 milionów, i. j. o 192 mil. więcej, niż 
w roku zeszłym w tym okresie. T o pogorszenie 
się bilansu handlowego ma źródło we wzroście 
przywozu, zwłaszcza środków żywności, ^których 
sprowadzono z zagranicy na 160 mil. franków, w 
tern przeważnie zboża. Przywóz pszenicy zwięk­
szył się z 40 mil. na 77 mil. fr. Zboże sprowadza­
no głównie z Rosyi.

Berlin, 26 maja. — [Zamkniecie giełdy). — Nowy Jork 
419 25, Warszawa trótkie — , Wiedeń krótkie 849-00, 
Austryackie oory 85'—, Rosyjskie noty 214-60, Amery- 
iaństdo noty 41o-50, 3-prc. pruskie konsole 77-40, wło­
skie — , 4x/2 pro. polskie listy zastawne —*—, Nie­
miecki bank pafstwow^ 138-50, Austryackie akcye kre­
dytowe — •— , Berlińskie Towarzystwo handlowe 151-50, 
Dissonto Komandit 187-50, Austryackie koleje pauitw. 
151-25, Lombardy 18-25, Kanada Pacific 196-—, uosr 
tureckie 166-—, Honenlone'103-—, Fhi _ńx 234-85, Gel- 
łenkircltLer 181*75, Kamburg-Ameryka Packetf. 127*62, 
BiuiStb 219*—, Północny Lloyd 111*—.

Wiedeń, 26 maja. Cukier "tały. 21.85—95; 22.20—22.30. 
SpirytUi i nafta niezmienione.

Paryż, 26 maja. Renta 3 prc. 36*60, Mąka 86*22.
Berlin, 26 maja. Austryackie banknoty 85*—, Spirytus

Frankfurt, 26 maja. Auftr, kred. 191*25, Koleje państwo­
we 151*25, Disconto 1»7*40, Laura —•— . UsposoDienio*. 
epokojne.

Wiedeń, 126 maja. Kursa giełdy wiedeńskiej:
Losy. a") procentowe: Austryao. zakładu kredytowego 

obi. pro. z r. 1880 3 prc. 279 75, Austryackiego zakładu, 
kredyt, z obi. prc. z r. 1889 3-pro. 237*50, Uregul. i)u 
naju z 1870 r. 100 złr. 6-prc. 272-—, Węg. Banku hip. 
po 100 złr. 4-prc. 226*— , Pożyczka serb. prem. po 100 fr. 
5-prc. 104-50, b) bezprocentowe: Budapeszteńskie (Basilica) 
4 złr. 25-— , Zakł. kred. dla h. i p. po 100 zlr. 478-—, 
Pożyczka m. Lubiany 20 złr. 5 8*—, Czerwonego krzyża 
austryack. tow 100 złr. 50-25, Czerwonegu krzyża węg. 
Tow. 6 złr. 2990, Losy fund. arcyitsięcia Rudolfa 10 
zlr. 217-50, Tureckie oblig. prem. kolei po 400 fr. 218*50. 
Tureckie oblig. prem. kolei prc. — — , Losy kom. m. 
Wiednia z 1874 r. 469*—.

Wiedeń, 26 maja. Przy zamknięciu dzisiejszej giełdy po­
południowej notowano:

Akcye Austr. Zaki kred. 606*—, węg. Zakł, kredyt. 
788*—, Anglobanku 330-—, Unionbanku 574*—, Lander- 
banku 488*50, Bankvereinu 508*—, Bodencredit 1159*— , 
Galicyjsk. Banku hipotecznego 638-—, Akcye praskiego 
Banku kredyt. 647*50, Kolei państwowych 690*—, kolei 
południowej 86*75, kolei północnej 94*10, kolei czer­
nic-wieckiej 502 — Aipiny 801*—, Rima Muranyi 626-—, 
Prask >go Tow. żelaznego 25*30, Pabryki brom 885*—, 
Akcye tureckie tyk 424*75, Gal. Karp. Tow. naft. 903-—, 
Obi. węg. indewniz. - •—, Renta majowa 81-20, Austr. 
renta oron. 81-55, Węgier, renta koron. 79-45, 66-letnie 
Listy Towarzystwa kredytowego ziemskiego 81*25, 4°/0 
List- Ranki hipotecznego 82-50, Listy zastawne —'—. 
AV«% Listy Barku hipoteeznego 89-50. 6%  Listy Banku 
hip. — , 4%  Listy Sauku kraj. 84*—, 4V2%  listy 
Banki krt . 90-— , 4%  Gal. Obi. propin. 98-—, 4 proo. 
Ual jożyczka kraj. z r. 1893 82*35,4% puzyczka m. Lwowa 
80-25, 4°la pożyczka m. Krakowa 80-— , Losy tureckie 
219*— larki 117*65, Ruble 252*—, Rosyjska pożyczka
— ’—, Skoda 726*—, Powsz. B. depoz. — '—.

Usposobienie: małe.
Giełda zbożowa.

oudapeszt, 26 ma,a Targ zbożowy.
Pszenica na maj 1410 do —•— ; pszenica na paździer­

nik 12*84 do —•— ; żyto na październik 9*74 do —*— ; 
owies październik 8*21 do — Kukurudza na maj 7*67 
do —* ", kus.i rndza na lipiec 7*83 do — ■— ; kukurudza
na sierpień 7-98 do —*— ; rzepak na sierpień 15-70 do 
do —*—

Oferty; mierne. Clięó kupna: mierna. Usposobienie: 
epok.; pogoda: pochmurno.

Ceny ziemiopłodów i ważniejszych artykułów żywności.
Kraków, 26 maja.

Płacono za 100 kilogr.: Pszenica biała (waga gatun­
kowa 77 80) od 21-60 do 26-60; żyto krajowe (waga ga­
tunkowa 71 74) od 20'— do 24-40; żyto węgierskie od 
—"— do — -— i jęczmień browarny od —•— do —•— ; 
jęczm eń na k.upy od 16‘4(J do 17-80; jeczmień na pa­
szę od — "— do —•— ; ow'es do siewu (z opłatą akcy­
zową) od —•— do —•— ; owies na paszę od 17*— do 
19"—; proso od —•— do —•— ; kukurudza od 17*— do 
20-20; tatarka od 23-50 do 24-50; groch 29-— do 36'— ; 
fasola od 4ff*— do 54-— • soczewica od 54-— do 60-— ; 
wyka, od 2 0 — do 22-50; siano zwyczajne od y-20 do 
10'20; koniczyna pastewna od 9-60 <io 10-80; słoma 
od 5*60 do 6-— ; rzepak zimowy o d —■— do —•— ; jmi 
nek kraj. od 66*— do 7 0 — ; kminek holenderski od 78"— 
do £0-— ; koniczyna nasienna czerwona od 124 do 160; 
koniczyna nasienna biała od do — ; tymotka
nasienne 48"— do 54-— ; esparsetta —•— do — ; 
ziemniaki od 4 5 0 d o5-20; jaja za kopę od 3-60 do 4-10; 
mas>c z 1 kilogram od p-óO do 2-80; ser za 1 kilogram 
od 0-60 do 0'70; mleko zbierane za 1 litr —*10 do —*12; 
mleko mezbierane od —*20 do —*24; kapusta za kope. 
0-— do C —. ’

Znalezienie esrcSzfonycli pieniędzy
iHzio&iytłi. —  na (pnie

Kraków, 27 maja.
Jak wiadomo, aresztowano dotychczas jako po­

dejrzanych o wspólwinę w kradzieży pieniędzy na 
poczcie Włodzimierza Sokołowskiego (we Lwo­
wie), Feliksa Mistata, Stanisława Żem Lińskiego, 
żonę Wilczka, Laurę, a wczoraj udało się wpaść 
policyi na głównego, bezpośredniego wspólnika 
defraudacji, 43-letmego Bronisława Królikowskie­
go, zarządcę fabryki octu na Zwierzyńcu.

W szyscy aresztowani należeli do rzędu szcze­
rych przyjaciół Wilczka, i jak śledztwo ustaliło, 
mieli większy lub mniejszy udział w kradzieży.

Scnsac-yą wczorajszego dnia było przyareszto- 
wame Królików -kiego i znalezienie znacznej kwo­
ty pieniędzy, pochodzących z defraudacji.

Jak stwierdzono, Królikowski umożliwił W ilcz­
kowi bezpośrednio po defraudacyi ukrycie łupu i 
ułatwił mu ucieczkę. On to stał o oznaczonej go­
dzinie wieczór w pobliżu poczty i towarzyszył 
Wilczkowi aż do mieszkania przy ul. Szlak 1. 22, 
gdzie nastąpił podział skradzionych pieniędzy. 
Wilczek zabrał ze sobą kolo 52.0ud koron, resztę 
powierzył Królikowskiemu. Przy dalszych ści­
słych badaniach, oraz po przeszukaniu fabryki na­
trafiono na miejsce, w którern ukryto pieniądze. 
ZnB eziouo je w pokoju, przeznaczonym dla fer­
mentacja octu. Miejsce to w-skutek fatalnej woni, 
dobywającej się przy fermentacji, nadawało się 
zna-.omicie na schowek dla zdefraudowanych pie­
niędzy. Po przeprowadzeniu odpowiedniej wcntyla- 
ej i zarządzono poszukiwania.

Równocześnie badania doszły już do tego sta- 
d j urn, że Królików ski potwierdził, iż znaczniejszą 
sumę danych mu w przechowanie pieniędzy ukrył. 
Zabrano go -więc do fabryki i w kadzi na półpię- 
trze pod samym sufitem znaleziono paczkę, zawie­
rającą 100.000 koron w banknotach tysiąckoro- 
nowych.

Cynikiem  dalszj-eli badań było przyznanie się 
Królikowskiego, że dalszą powierzoną mu sumę 
40.000 koron złożył w walizce jako depozyt w por- 
tyemi na stacyi kolejowej.

Jak słychać, do sądu mają być odstawieni Kró­
likowski, Sokołowski i Wiiczkowa, natomiast Mi- 
gtat i Żembiński pozostaną na wolnej stopie. “

f i a W i l  Dantów!. l i M I e  I a r S j w .
Konstancya Łozińska. „Lunatycy". Powieść 

Nakładem T. Rzepeckiego. Warszawa.
Wybitnie utalentowana autorka „Życia" dała 

książkę żjTwą, bijącą kryształowem źródłem na­
tchnienia i prawdą. Z galeryj świetnie podpatrzo­
nych typów z różnych sfer społecznych (fryzyer, 
malarz pokojowy, reporter, baletnica Loreta, stu­
dent chory na gruźlicę) wygląda niezwykła zna­
jomość życia i subtelna, drobiazgowa obserw-acya. 
Autorka zawsze znakomicie oryentuje się w szarem 
milieu mieszkańców ulicy Łuckiej, jak i w ko- 
kociem środowisku Lorety, pięknej lwicy, przyja­
ciółki bugatego barona i gwiazdy baletu. Dyskre­
tnymi półtonami pastelu maluje autorka dzieje 
dziecięcego serca, piękność pół dziecka, pół kobie­
ty, narodziny miłości i przeobrażenie się dziew­
czynki w kobietę. Bogactwem barw tryska sylwe­
tka Bronki, „pięknej dziewczyny, o której szep­
tano sobie w kamienicy, że była chórzystką, a o- 
becnie u jakiegoś bogatego żyda na utrzymaniu". 
„Kwiat, który wj*rósł na bagnie, wyhodowany nie 
przez słońce, lecz —  mroki, kwiat żałobny, clioć 
piękny". Dzieje upadku Franka i jego duszy od 
dzieciństwa przetartej gorzkim smutkiem, skreśliła 
autorka z głęboką znajomością serca ludzkiego, z 
umiłowaniem tych, którzy cierpią i zmagają się 
w przeróżnej walce z tyranią życia.

'W  całej książce p. Łozińskiej szkarłatnym ście­
giem przewija się tętno serca, które kocha, rozu­
mie, czuje i cierpi, mimo to nie ma w niej nic z 
niesmacznego sentymentalizmu, cechującego spe­
cyficznie literaturę kobiecą. Przeciwnie —  autor­
ka ma zgoła nie kobiecy sposób patrzenia na zje­
cie —  śmiało i bez pruderyi kreśli dzieje swych 
bohaterów, śmiało i bez pruderyi zagląda w męty 
i otchłanie, by w najbliższym rozdziale śpiewać 
znów przeczystą, jasną piosenkę o naiwnej, śnież­
nej. jasnowłosej dziewczynce, o sercach pełnych u- 
uczuć nieskalanych, ofiarnych i płomiennych, z 
wiosną zakwitających białych i różowych ogród­
kach przy ulicy Łuckiej. Delikatny smutek, jak 
modra mgła, przesyca całą książkę, która zapada 
w serce, jak śliczna pieśń o smutnych, rozczaro­
wanych duszach lunatyków- życia.

es Nowe książki:
O. W i l d e :  Salome. Rysunki Aubrey Beards- 

leya. Przełożył i wstępem opatrzył Leon Cho- 
romański. Warszawa. Nakład Ferdynanda Iioe- 
sicka.

D z i e j ó w  p o r o z b i o r  o w y c h  L i t w y  i 
R u s i  Henryka M o ś c i c k i e g o  opuścił prasę 
zeszyt XVII czyli drugi temu H.

Artur G r u s z e c k i :  Przebudzenie. Pow-ieść
w-spółczesna. Warszawa. Nakładem kasy warsz. 
pomocników księgarskich.

K b. dr J. G ó r k a :  Podróż do Ziemi św. i Egip­
tu. Kraków (Odbitka z „Głosu Narodu",)

T e a t r  m i e j s k i .
„Z em sta " Fredry.

C zw arty gościn n y  w ystęp M ieczysława 
Frenkla.

Im ię F redty nie przestaje urokiem  sw oj­
szczyzny czarow ać dzisiejszego pokolenia, jak 
czarow ało nim dwa poprzednie pokolenia. —  
W śród  najw iększej posuchy teatralnej, nawet, 
g d y  zieloność p lantacyj staje się groźnym  dla 
wszelkich w idow isk konkurentem , na Fredrze 
skombinowanj-m z w ystępem  go.ścinnj-m arty­
sty  tej miary, jak  Frenkiel, znajdzie się zaw­
sze w  teatrze kom plet.

Zespolenie takich dw óch  czynników , jak  poe­
tyck a  charakterystyka zam ierających trady- 
cy j szlachetczyzny, skojarzona z grą aktor­
ską, oparta na prawdziwej intuicyi tw órczej, 
musi dąć tę pełnię artystycznych  wrażeń, za 
jaką tęsknim y, błąkając się ciągle w śród ma­
now ców  now ożytnej myśli dram aturgów w spół­
czesnych.

R ola  cześm ka jest nową kreaeyą Frenkla. 
S tw orzył ją  przed rokiem  w  W arszaw ie po raz 
p ierw szy i postaw ił od  razu na tej w yżyn ie 
artyzmu, która pozw oliła  mu zaliczyć ją  do po­
p isow ego repertuaru. Jak  na w szystkich  ro­
lach Frenkla, tak i tu, kanwą na której haftuje 
on kontury sw ej pysznej postaci jest natural­
ność, prostota i spokój, Ten cześnik poryw czy , 
gw ałtow ny, poryw ający  się do korda za lada 
silniejszym  pulsem krw i a rów nocześnie prze­
strzegający  tradycy j obycza ju  staropolskiego, 
z ie ją cy  nienawiścią do sąsiada a w yciąga jący  
doń p ierw szy rękę do zgody , to typ, k tóry  
nie m ógł nie nęcić  Frenkla, jako  artysty, w y ­
razistością sw ego rysunku. Frenkiel jest mniej 
gw ałtow y w  ruchach i gieście od  innych ar­
tystów , k tórzy  tę rolę k iedykolw iek  gryw ali 
na krakow skiej scenie.

Jego  szlachetna, spokojna, zrównow ażona 
gra dominuje nad resztą otoczen ia  w yrazisto­
ścią typow ych  rysów . Nie zryw ając kulis, ar­
tysta osiąga prostem i środkam i ten sam a r t y ­
styczny rezultat. W  galery i typów  polskich  
obok  W ilczka R apackiego. Eaptusiey-mz 
Frenkla stoją  rów norzędnie obok  siebie^ jako 
postacie, w  k tórych  duch rdzennie polski zna­
lazł sw ój najprzedniejszy wyraz. Jakże świe­
tnie podkreślił kapitalną scenę spotkania cze- 
śnika w  sutym domu, jaka szczerość biła z jego  
postaci, gd y  w yciągnął rękę do sw ego w roga. 
Publiczność z zachw ytem  chłonęła grę Frenkla 
i w ypraw iła mu po pierw szym  akcie piękną 
ow acyę kw iatow ą.

R ejentem , godnym  sw ego znakom itego part­
nera był p. M ielecki, również po raz pierw szy 
odtw arzający tę rolę. Ogrom na siła charak­
terystyki, dobra m aska zewnętrzna, egoizm  i 
zaw ziętość przy  pozorach  pobożności i dobro- 
duszności znalazły dosadny, m iejscam i w yso­
ce artystyczny akcent w  grze p. M ielewskiego, 
k tóry  w zakresie ról charakterystycznych  za­
czyna zdobyw ać szerokie i w dzięczne pole.

P Stanisławski jak o  Papkin b y ł doskonały. 
Nie przesadzając w karykaturze, stw orzył p o ­
stać realną arcyzabaw ną w  sw ym  kom izm ie, 
przeprowadzoną bardzo konsekw entnie. Pan 
Siem aszko, k tóry  daw niej gryw ał Papkina, o- 
becnio przeszedł do roli Dym dalskiego i stw o- 
rzył bardzo zabawną figurę, w  której karyka­
turalne rysy  charakterystyki znalazły sw ój w y ­
raz.

W  rolach pom niejszych  obsady dopełnili pa­
nie: K osm ow ska jak o  podstolina, Janiczów na 
jako  doskonała K lara, oraz w  epizodach pan 
Szym borski.

P ubliczność jw p e łn iła  teatr do ostatniego 
m iejsca, gorąco  ok lasku jąc w ykon aw ców .

W. Pr.

Proces o zdradę stanu.
(T  c I e f o n e m.)

Lwów, 27 maja 
W czora j w  południe przew odniczący  w y ­

czerpał ca ły  m ateryal d ow od ow y  i chciał zam­
knąć postępow anie dow odow e, ale obrona zg ło ­
siła tak wiele w niosków , a inne zapowiedziała 
na dzisiaj, że g d y b y  trybunał je  uwzględnił, 
rozprawa przeciągnęłaby się jeszcze na dwa 
tygodnie. W nioski te zdążają do zachwiania 
w iarygodności n iektórych  św iadków  i rehabili- 
tacyi hr. Bobrinskiego.

Obrona wezw ała na własną rękę szereg 
św iadków  z R osyi, jak  arcybiskupa Antoniu­
sza, archim andrytę W iteliusza, dr. W erguna i 
innych, o k tórych  opow iadał w  sw oich zezna­
niach D uhskow icz. W czora j w  południe jednak 
obrona otrzym ała depeszę, że n iektórych  z 
tych św iadków  zatrzjmiano w  Brodach i nie 
puszczono do Lwow a.

Dzisiaj rozprawa toczy  się w dalszym  ciągu.

Proces Bisp.nga.
(Telegr. „N. Reformy".)

Warszawa, 27 maja.
Rozprawa w czorajsza rozpoczęła się o pół do 

11 przed południem . Zeznaje g łów n y  kasyer 
Teresina, B i e l i ń s k i ,  k tóry  ośw iadcza, że 
weksle na 120.000 rubli miał w ykupić sam ksią­
żę, a dwa inne weksle Bisping. Świadek przy­
pomniał o terminie płatności tych w eksli Bis- 
pingowi., k tóry  zrobił minę człow ieka zdziw io­
nego, ja k b y  w cale nie wiedział, o jakich 
wekslach m owa. P o zam ordowaniu księcia, p o ­
w iedział Bisping św iadkow i, że książę b y ł tego 
samego zdania co i on, tj. że w szystkie weksle 
miał sam książę w ykupić.

W  dalszym  ciągu św iadek w ykazu je stan 
m ajątkow y księcia. Ogólną wartość majątku 
księcia ustala świadek na 9 milionów rubli. 
D ochód w  ostatnim  roku w ynosił 325.000 rubli, 
z czego księżna otrzym ała na utrzymanie ca ­
łego dom u 53.000 rubli.

Świadek IV i e 1 i c z k o, rządca majątku 
Stanisławów, ośw iadcza, ze m ajątek ten da­
wał rocznie przeciętnie do 50.000 rubli.

Świadek M ł y n a r c z y k ,  sołtys, ośw iad­
cza, że w idział w  dzień zbrodni na przejezdzie 
k ole jow ym  jak iegoś pana w  czarnem ubraniu i 
w  żółtych butach. C złow iek ten szedł od strony 
zagrody w łościanina Sochy, a w ięc w kierunKii 
przeciwnym , niż to zeznaje Bisping.

Świadek B a r a ń s k i ,  robotnik, k tóry  pra­
cow ał krytyczn ego  dnia w polu, zeznaje to 
samo i wskazuje na ten sam kierunek drogi, 
co  M łynarczyk.

Świadek M arcinowa S o c l i o w a  ośw iadcza, 
że krytycznego dnia pod  oknem je j dom ostw a 
przebiegł jakiś człow iek . Człowiek ten biegł 
po błocie nad rowem  przez m ostek a miał na 
sobie czarne ubranie.

Na pytanie przew odniczącego, czy  zasiada­
ją cy  na ław ic oskarżonych jest tym  samym 
człow iekiem , odpow iada Socliow a z całą pew ­
nością: „T a k  je st" . T a  pew ność siebie Socho- 
w ej miesza na chwilę oskarżonego, k tóry  
jednak po chwili uśmiecha się.

Z k rzyżow ych  pytań, jakiem i zasypywali 
następnie Sochów  obrońcy, w ynika, że nau­
czeni są oni przez leśniczego Ormana.

Na tem odroczono rozprawę do dzisiaj. Dzi­
siejsza rozprawa rozpoczyna się o 12 w p o­
łudnie z pow odu  święta galow ego.

Powtórna ucieczKa Hs. Wieiiu.
(W arsz. A g . Tel.)

Brindisi. Obiega tu pogłoska , że powstańcy 
zaatakowali ponownie pałac książęcy w Du- 
razzo i że książę po raz drugi schronił się na 
pokład okrętu „Misurata".

Telefoniczne I telegraficzne
aiatfoinoftf „nom] Reformy"

z 27 maja.
Budapeszt. Am basador Pallavicini kon fero­

w ał w czora j kilkakrotnie z ministrem Berch- 
toldem.

Budapeszt. Członek Izby  m agnatów  Zelen- 
sk y  w ydał wczoraj' obiad na cześć ambasadora 
rosyjsk iego Szebeki. W  obiedzie wzięli udział 
arcyks. Józet i arcyks. Augusta.

Budapeszt. Hr. Tisza w ystosow ał do w dow y 
po K ossucie pism o z kondolencyą , w którem  
ośw iadcza, że z pietyzm u dla zm arłego nie w eź­
mie udziału w jeg o  pogrzebie, nie chce bowiem  
w yw ołać przykrego epizodu.

Zagrzeb. Sejm  znów  pod jął sw oje obrady.
0 budowę kolei Dunaj-Adrya.

Belgrad. „R olitik a " donosi, że rząd w iedeń­
ski dom aga się, aby budow ę i ruch kolei D u­
naj-A drya pow ierzono Austryi, czemu Serbia 
się sprzeciwia.

San Giuliano o sytuacyi w Albanii.
Rzym. W  przem ówieniu sw ojem  San Giulia­

no zaznaczył m iędzy innenń, że sprawa albań­
ska była przedm iotem  żyw ej w ym iany zdań 
z hr. Berchtoldem , opartych na obopólnem  
zaufaniu i lojalności. W łoch y  i A ustrya są te­
raz jak  przedtem  zgodne w  tem, że należy dą­
żyć do konsołidacyi paustw a albańskiego —  
Chcem y to uczynić bez optym izm u ale i w  pe­
symizmie zachow ać pragniem y s p o k ó j .

Zbrojenia Serbii.
Belgrad. R ząd przedłoży p rojek t ustaw y, żą 

dającej 122,800.000 franków na zbrojenia.

Odstąpienie Albanii wyspy Sazeno.
Ateny. Izbę przyjęła w pierwszem  czytaniu 

ustawę do odstąpienia w yspy  Sazeno Albanii.
Nowe trzęsienie ziemi.

Ca tania. W c zoraj o 9 min. 48 rano^ tutejsze 
aparaty seism ograficzne zanegowały silne trzę­
sienie ziemi. Stw ierdzono, że trzęsieniem zRlini 
dotknięte zosta ły  znowu m iejscow ości Zaffara- 
na i V ia  Grandę.

Cafania. W iadom ości z Zaffarana i V ia  Gran­
dę donoszą, że z pow odu  trzęsienia ziemi zawa­
liło się tam kilka dom ów . Strat w  ludziach 
niema.

Groźba Konfliktu wlosko-abisyńskiego.
Rzym. Donoszą, że trzy  w łoskie transpor­

tow ce w ysadziły  na w ybrzeżu abisyńskiem  
w ojska w łoskie. Stosunki m iędzy W łocham i a 
A bisynią zaostrzają się coraz bardziej.

Burzliwe posiedzenie Dumy.
Petersburg. (Pet. ag.) W  Dumie państw ow ej 

toczy ła  się dyskusya nad etatem sprawiedli­
w ości. Przyszło do scysy i m iędzy październi- 
kow cem  Szubińskim a kadetem  M iljukowem . 
M iljukow, dalej K ereńskij i Puryszkiew icz, 
k tórzy  się wmięszali w  kłótnię, zostali w yk lu ­
czeń; na jedn o posiedzenie.

W niosek w iceprezydenta Iionow ałow a , by 
w yk luczyć także Szubińskiego, odrzucono 111 
głosam i przeciw  108, wskutek czego Konowa- 
iow  złoży! urząd.

Zjazd cara z królem rumuńskim. 
Bukareszt. W  zjeździe cara z królem  K aro­

lem rumuńskim weźm ie udział także minister 
spraw zagranicznych Sazonow .

Uciśnione Niemcy.
Berlin. W  izbie  panów  toczy ła  się dyskusya 

nad interpelacyą hr. Kantzau‘a, żądającą w y ­
jaśnień od rządu, co  uczynił b y  spow odow ać 
rząd duński do przeciw działania agitacyi pro­
wadzonej pod jeg o  protektoratem  w  Szlezwiku 
północnym  przeciw ko Niem com . —  Kanclerz 
państwa Bethmann Ilo llw eg  ośw iadcza, że 
stosunki w  marchii w schodniej są niezadow a­
lające z pow odu tej agitacyi, lecz rząd wszel- 
kiemi siłami ją  zw alcza i w odpow iedni sposób 
poruszył tę sprawę u rządu duńskiego.

Po uchwaleniu hoinerule.
Londyn. W iadom ość o przyjęciu  homerulu 

przyjęto w Ulsterze spokojn ie. R ząd zgrom a­
dził wprawdzie w  hrabstwie ulsterskiem w iel­
kie masy wojska i policy i, spokoju  jednak n i­
gdzie nie zakłócono.

Prasa angielska zapatruje się jednak na p o ­
łożenie w Listerze bardzo poważnie.

Codziennie przed spaniem w ypita  szklanką 
naturalnej „Hunyauy Jdnos" gorzkiej wody,
przynosi każdem u po n iezakłóconym  spokoju  
nocnym  zaraz rano po przebudzeniu się bez- 
przym usow e i szybkie w ypróżnienie, a z nieni 
to b łogie  uczucie zdrow ia na ciele i dachu, k tó ­
re jest najw ażniejszym  warunkiem  do pracy 
dziennej. W łaśnie d latego znany niem iecki le­
karz i profesor uniwersytetu zdanie sław nego 
malarza przedchrześcijańskich czasów , A pelle- 
sa, utrwalił w  słow ach : „N ulla  dies sine H uny- 
ady  Janos" —  „Ż aden  azień bez w od y  gorz­
kiej „H unyady Janos".

tir hort&H FetM egen
przeniósł swoją kancelaryę 

ze Lw o w a  do Rzeszowa, ulica Zam kowa N r 7.

Eir Emil ScMnoerg
b. sekundar. szpitala pow szech. w  W iedniu (K. 
k. Allgem eines Krankenhaus, prof. K ovacs, 
prof. N oorden) ord. w  chorobach  wew nętrz. 
Analizy m oczu, krwi, p lw ocin . —  K raków , 
Grodzka 71. Tel. 2448. 409G

Lr Józef ZEIT1TEE
ordynuje 4102 5 23

w Fransensbadzie „Etrliner R e f’.

Pa umknięciu kronik’!.
Kraków, 27 maja.

Straszny wypadek. Wczoraj wieczorem w real­
ności Bergera w Dębnikach trzech robotników, za­
jętych było czyszczeniem dołu kloacznego. Jeden 
z nich, 39-letni Sylwester Gajda, wszedłszy do 
dołu. omdlał i wpadł na spód. Wtedy 30-letni Jan 
Zawada spuścił się do lince do wnętrza dołu, aby 
ratować towarzysza; gdy dłuższy czas nie dawał 
o sobie znaku, wszedł po drabince 35-letni Błażej 
Lusina. Stróż domu widząc, że i ten nie w ycho­
dzi z kloaki, zatelefonował do straży ogniowej i 
na pogotowie ratunkowe. Natychmiast wyruszył 
pluton z brandmistrzem Urodą i pogotowie ratun­
kowe z dr Uecem. Przystąpiono do akcyi ratun­
kowej. Dwaj pierwsi strażacy po wejściu do do­
łu kloacznego omdleli wskutek strasznych wyzie­
wów trujących, tak że ich musiano wj-dostać na 
zewnątrz. Dopiero pompier W ł o d e k ,  owinąw­
szy sobie głowę po oczy w mokre płótno, wszedł 
do środka i w y d o s t a ł  po kolei trzy ofiary 
strasznego wypadku. Przy wydobywaniu trzeciej 
ofiary ledwo wydostał się z kloaki, omdlał.

Natychmiast rozpoczęto akcyę celem przywró­
cenia do przytomności ofiar strasznego wypadku. 
Po godzinnej akcyi ratunkowej zdołano przywró­
cić do przytomności Błażeja Lusinę, którego prze 
wieziono natychmiast do szpitala św. Łazarza. 
Dwaj inni t. j. Zawada i Gaj'da już nie odzyskali 
przytomności. Zwłoki ich przewieziono do zakła­
du medycyny sądowej

Włamanie. Wczoraj w nocy dotąd niewyśledze- 
ni sprawcy włamali się do mieszkania Rosenbluma 
przy ul. Dietiowskiej i skradli biżuteryę wartości 
kilkuset koron.

Nauanie prawa publiczności. „Wiener Zeitung" 
ogłasza: Mimster oświaty nadał prawo publicz­
ności na lat 1913/14 1 --5  klasie pryw. gimn. real. 
w O r ł o w e j ,  1— 7 klasie pryw. gimn. ruskiego 
w J a w o r o w i e ,  i 1— 3 Klasie pryw. gimn. pol­
skiego w P o d h a j c a c h.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca:

M i c h a ?  E C e n o p p A s k ! .

N adesłane.
lArtykuly w tym dziale nie pochodzą od 

redakcyi.)

F r a n z e n s b a d
Dr Stanisław Przybylski

b. asystent klin. chirurg, i położn. ginek. Uniw. Jag 
w Krakowie, ordynuje jak lat ubiegłych, Palace-Hotel, 

wejście <:d Kirchenstrasse. 3026

szorzędny : : :  HOTEL E O YA I
(Pasaż Gansów) w Przemyśla, w śródmieściu 
naprzeciw dworca kolejowego, od grudnia r. b 
do wydzierżawienia. —  Wiadomość u Właścicieli 

„Pasażu Gansów". 4159 3 4

*  J E f t -K Z E  1 1 .U S R C Z t f S K  m y d ł o  
B ~ A .E E  L I I .  J E  T LE N T  wydelikaca cerę, 
czyni ją miękką i usuwa r eestetyczny Dołysk
tw a rzy. Należy ono do najlepszych z istnieją­

cych fabrykatów. 3274 4 ? 
Do nabycia w szędzie w  cenie 80 hal.

P r  tFa iL  S c ł m e M e r
b. 1. Sekundyaryusz szpitala św. Ludwitca w 
K rakow ie ordynuje od  1. m aja 1914 w Grado 
(via Francesco Giuseppe 6). 3314.

Sanatoryum  Cutenbrunn i miejski zakład le­
czniczy, Baden pod Wiedniem.

Kąpiele świetme i powietrzne, słoneczne, K a r- 
djograiia, leczenie radyowe. (D r Eryk Kubnelt).
Lekarze kier.: Dr Otto v. Aufschnaiter i  radca  ces. 
Dr D Podzahradsky. Prospekty za darmo.

W  Kailshadzie ordynuje jak dawniej

Dr MICHAŁ ŚLIWSFfSKI
Miililbrunnstrasse „Konig von Preussen"

Poiizięfeowanie.
Y^szystkim tym , k tórzy  z pow odu  śmierci 

ś. p. Męża i O jca naszego K arola Trzęsińskiego 
pospieszyli nam ze słow am i pociech y  i pom ocy , 
a Zmarłemu oddali ostatnią przysługę, składa­
m y tą drogą serdeczne podziękow anie.

4368. Żona z dziećmi.

Najznaczniejsze kąpiele mo**skie na austryac- 
k iej R ivierze. Znaczna zaw artość soli i w ysoka 
temperatura wotty. W spaniałe drogi brzegiem  
morza i interesujące wycieczki morskie. —  
Prospekty w-ysyła bezpłatnie Kom isya kura­
cy jna  A bbazya. 4214.

Wymarzoneni miejscem kapielowem na W ęg­
rzech są Cieplice Trenczyńskie, poniew aż ich 
tereny srarczane i kąpiele m ułow e leczą  tysią­
ce ciężko chorych. O kolica lesista z licznem i 
wzgórzam i, z lctórycn jedno nazwano „w z g ó ­
rzem M ickiew icza", sprawia, że C ieplice Tren- 
czjoiskie są również m iejscem  wytchnienia.

Z  wyjątkkCjaj przepełn ionego 10 tygodn iow e­
go  g łów nego sezonu, można przez cały  rok do­
stać za 8 K . dziennie m ieszkanie wraz z bardzo 
dobrem  utrzymaniem oraz kąpielą leczniczą, 
w zrl. zabiegiem  nudow ym . 2598.

Pixcvon
do pielęgnowania włosów

uznany jest na podstawie naukowych badań 

r,a b ezsp rzeczn ie  najlep>szy śro d ek  do  
tr s m o c n ie n ia  s k ó r y  n a  g ło w ie  i  p o b u ­

d zen ia  porostu , w łosów .
Cena za  f la k o n , w ysta rcza ja cy  n a  k ilka  m ie- 

slccy ,  2 .5 0  K .  2897 1 10

<ńi Dr Helenę Szeiewn
specjalistka chorób dziecinnych, 
po powrocie z zagranicy, ordynu­

je, jak zwykle, w sezonie letnim od 1 czerwca począwszy, 
W  DWORCU GOŚCINNYM.------------------------  4332 1 15

KRYNICA. - Dr tiiarya FELAULR
ordymFe. lak zwykle, w chorobach kobiecych. 
W A ł a  B f s a ly s ł j  f J r ł e m " .  3783 6 18

1 ATI immi
**3*®== uznana za ą
n a i ł e c ś z f i  j

R cprezentacya: Perlberger i Schenker, Kra­
ków, Grodzka 48. 3131

flisem przeJezdnyGb.
Kraków. 26 ma|'a 

H O  E '■ NARODOWY: Bolesław Marcewicz z War­
szawy; Ludwik Siarczyński z rodziną z Zar. anicy; 
Marya Koszj:cka z dziećmi z Radoinj'ś!a; Edward 
i i ofia Langerowie z Bukaresztu; Leokadya Jamro- 
zińska z córką z Odessy; Piotr Roszj-n z żoną z 
Siedlca; Franciszek Jankowski z Krakowa; Ewelin?, 
Rudzka z siostrą z Czortkowa: Józef Koczwara z 
Mokrzjłgk; dr Józef Jezierski z Rozwadowa.

HOTEL FRANCU6KI: Dr Konstanty lir. Dziedu- 
szycki ze Lwowa; radca dworu dr Jan Łarnowski z 
Sarajewa; Zygmunt Łączyński z Zaborza; dr Stani­
sław Komar z Żabna; Juliusz Kownacki zo Lwowa; 
Henrykowie Słubicey z Królestwa Polskiego: Au­
gust Popławski z Warszawy; Hugo Stunr z Igławy; 
Karol Towarnicki ze Lwowa: Romuald Lenartowicz 
z Makowa; ks. Władysław Galus z Clioohołowa; Izy­
dor Yustcrlitz z Wiednia; di Emil Gaweł z Sanoka; 
Fryderyk Dąmbman z Wiednia; Oskar Goldsehmidt 
ze Lwowa; Marya JuDdziłowa z Wilna; ks. Andrzej 
1’etenski ze Stryja; dr Bernard len ner ze Lwowa; f 
Piotr M.clęcki z Buszewa.

Program  od poniedziałku 25 maja 1914 r.: 1) M otyw y z Miidlingu (z natury). —  2) Pozory mylą (komedya). —  3) ROZWIĄZANIE ZAGADKf KONKURSOWEJ „K ':0 
ZAWINIŁ?" (Losow anie premij odbędzie się we w torek 2 czerwca w lokalu Kina „W anda" o godz. 3-ciej no południa w  obecności c. k. Notaryuszr i P. T. -właści­
cieli bonów. W ygrane w ypłacać będzie Zarząd) —  4) Podejrzana łństorya (kom rzne). —  5) Bobo i bliźniaki (obraz z życia). —  6) W żeńskim pensyouacie 
(humoreska). —  I )  S A M O T N Y  U  d  IV ! (dramat) —  W  piątek, dnia 29 maja 1914 r. odbędzie się przedstawienie na dochód Zw iązków  Strzeleckich.

W  czasie przedstawień przygryw ać będzie muzyka 100 pułku piechoty.w l i c y  ś w .  C i e p i p u d y  5 .
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Pomocnik fryzyerski, 20 lat mają­
cy, poszukuie posady od 30 maja, 

Stanisław Balder, Nowy Sącz 4357

K p a w o z y n i
Etjrje dobrze dla pań i dla dzieci, 
niedrogo, poszukuje roboty^ na wsi, 
chwilowo w mijjscn Ul. Szewska 
10, piekarnia „Sport**- 4335 1 2

3 »  6 0 0  kor& ia
da młody, inteligentny stolarz, wła­
dający językiem polskim i niemie­
ckim. za wyrobienie stałej posady 
przy tramwaju, kolei i t. p. Dyskre- 
cya zapewniona. K. 13 posie restan­
te Kraków. 4336

Do Zakopanego!
na pobyt letni przyjmuje wdowa 
po adwokacie. Dla dzieci zapewnio­
na troskliwa opieka. Wikt zdrowy 
i obfity. Ceny przystępne. Wiado­
mość Kraków, ul. Zyblikiewicza 9. 
III p., drzwi Nr 7. 4291 1 3

Do HjftnjgtlD
od 1 lipca 3 pokoje z przedpoko­
jem, kuchnią, łazienką gazową z 
instalacyą elektr., z przynależno- 
ściam,. ni. Długa 6, III p., naprze­
ciw izby Handlowej. — Wiadomość 
u stróża lub u właściciela na II 
piętrze. 4337 1 3

T ^ m leśc im y ; leśników, rządców 
”  (wyższe stndya zawodowe), go- 
rrelnika, maszynistę, kowala, ku 
charzy, lokai, klucznice. — Odpisy 
świadectw do Agencyi „Helios1*, 
Śniatyn. 4358

U r z ę d n i k a
a k w i z y c y j n e g o

do działu ubezpieczenia, który z 
czasem ma być znacznio rozszerzo­
ny, poszukuje pod korzystnemi wa­
runkami pierwszorzędne Towarzy­
stwo ubezpieczeń. Oferty zawiera­
jące także dotychczasowe zajęcie 
wysłać należy pod adresem „Stała 
posada1* poste restante Lwów 

4355 1 2

P o k ó j  ja d a ln y
dębowy, w stylu staroniemieckim, 
okazyjnie do sprzedania. — Wiado­
mość: Karmelicka 7, II p. 4349 1 3

infeiigenina ekspedyem ka
z nraktyką handlową, władająca j v 
zykiem niemieckim, potrzebna do 
ęnkierni pod firmą: Józef Siermon 
towski, fabryka wyrobów cukierni­
czych, Kraków, ulica Bracka.

4347 i  '3

tappiŁnfatffsjokPcki
katolik, z ukończoną praktyka są­
dową, poszukuje posady w iaraki, 
w,' lab na pr wincyi. Zgłoszenia 
pud „Posada 60“  przyjmu e Admi- 
r istracya „N. Reformy 4338 1 3

J e d a o ra zo  ra p ró b a  p rze ­
k o n a  ' i :u d e g . o  ja  jś c i.

K oniaki Kuracyjna, 
fran cu skie , 
n nsiryackie, 

4353 1 0 w ęgiersk ie
poleca

w uiszoy
Krtóow, Tfały Ryncłt
Za prawdziwość pochodzenia i 

czystość ręczy się.

 w Milówce
słoneczne, z dwóch pokoi, kuchni, 
nu eblowane, z ogrodem, w okolicy 
górskiej, blisko rzeki, znraz lo wy­
najęcia. Adres: Heller w Milówce 

4340 1 3

K o n t o r n y s t y
bil głego w korespondencji polsko- 
niemieckiej, poszukuie labryka w 
Biai j od l czerwca. — Władający 
choćby trochę językiem ruskim, ma­
ją pierwszeństwo. — Zgłoszenia 
listowne^ z podaniem wysokości pła­
cy miesięczn j przyjmuje Admmi- 
st.aeya „5 Reformy1* pod . ■_an- 
torzyaia 43 4 5 ". 4343 2

H s l k ?  soczJste’ codzie a świeżo 
łowione, ręcząc, że nadej­

dą żywe. wysyłam w 5-kg, koszy- 
ka-h- 120 raków na zupn g  5 50, 
90 raków slołowych K 6 50.' 60 wiel- 
kii h stołowych K 8 —, 40 najwiek- 
z; eh raków solo K 12'- -. L. Altncu. 

Dodwcłoczyska 5. 4344 1 5

Kino-Teat? w mieście powia- 
towem i przemyslowora, 12  000 
mieszkańców liczącero, w pięk 
nej i wzorowo urządzonej sali 
zaraz do wydzierża ienia. —  

Oferty adresować d 3  P r e -  
z y u y u r a  S c k o l a  w  Ż y w c u ,

4083 3 3

POT
i odpocenie ciaia oraz nieprzy­
jemną woń z nóg i pach c.ala 

usuwa

„EKS im
bygieniczny proszek Laborato- 
ryum  A . G ó r s k ie g o  w  W a r ­

s z a w ie .
G łów ny skład w  D rogueryi 
Magistra fai m. J. Hanaka i Sp., 
Kraków , Szewska 5. Cena pu- 
ieis.a  wraz z rozpylaczem 1 K

2823 7 10

N o w ą  m e t o u ą
lekcye i konweriacyę języka nie 
mieckiego tanio, l  lica Szewska 24, 
wejście od plant, II piętro, front, 
drzwi Nr 2. 4041 4 6

R a d y k a ln y m !
niezawodnym środkie n do 
tępienia moli je s t tylTO 
aromatyczny płyn „Morto)".

Do nabycia jedynie

S P O R N  I  5 P .
K ra k ów , F2 iry ; ‘ sńa 14.

4056 4 5

P r a k t y k a n t a
f e a s i t o f f e w a g o

z zacnego domu, przyjmie Za­
kład uniformowy Back i Tehl, 
Kraków, Podwale fi. 4334

li
poszukuje firma O s t a s z e w ­
s k i  M a y e r ,  K r a k ó w , R y­
nek 5. 4142 3 3

Poszukuje się
4 pok. umebl., słuneczn, na 
lato, położenie zdrowe, kolej 
w pobliżu. —  Zgłoszenia pod 
M N. 0. P. do Adm inistracyi 
„N  R eform y". 4331 1 3

Inteligentna
pracowita panna, znająca się 
na gospodarstwie i kuchni (by­
ła przez kilka lat towarzy­
szką, zarządczynią i w ycho­
wawczynią), poszukuje odpo­
wiedniej pracy zaraz. „ M e -  
ir ,e n to “  poste rest. K r a k ó w .

4350 1 o

C zereśn ie ,
wiśnie wielkie, porzeczki, świe­
żo rwane, 5 kg. za 3 K. w y­
syła J. Muller, w łaściciel win­
nic, Kiskunhalas- W ęgry.

4343 1 10

Pomocnik handl
z działu fa r b o w e g o ,  znaj­
dzie umieszczenie zaraz. —  
S p o r u  i  S p ., K r a n ó w , nl
Fluryańska 14. —  Nieuwzglę- 
dnione oferty pozostaną bez 
odpowiedzi. 4361 1 3

Fcsyt p o d M o w
sporządza i udziela informacyj k o n ­
ie?. z a w o d o w e  B iu ro , ul Duna­

jewskiego 2, parter. 3592 10 10

S a n d a ł y
hygieniczne, obawie letnie, 

P an to fle  do kąpieli, 
B ucik i ten n isow e , 

Pasty i A pretury
do odświeżania bucików, 
polecają najtaniej

i
S y c e k  3 7 . 3 7 1 7  2 2

Portretu PnnisKie
wielkości 50x60 centymetrów, także 
grupy familijne, artystycznie wyko­
nane według fotografii lub wido­
kówki, każden w Krakowie lub na 
p ro w in c ji m oże otrzym ać za cenę 
koron 6. — Zamói i inia z gwaran- 
cyą przyjmuje A. Silberstein, fabry­
ka torebek damskich, Kraków, ul. 
Grodzka 2, w podworeu. 4137 3 3

S m is  m n  stolawega
ns 12 osób, kompletny, okazyjnie 
tanio do sprzedania. Brenner, ul. 
Mikołajska 8. 1 p. Telefon 6028/Vl. 

3566 9 10

De Y/wajfcfe
od 1 października, przy ulicy 
Gołębiej 1. 3, na I piętrze, 
m ie s z k a n ie ,  składające się 
z 6 obszernych, słonecznych 
pokui, łazienki, przedpokoju, 
szatni, 2 n]'ż, spiżarni, pokoi­
ku dla służby, gaz i elektry­
ka, z nadzwyczajnym  kom­
fortem. 4136 3 3

wynica-ZdruJ.

p u t n i  i r a - u i
pierwszorzędny, pokoje słoneczne, 
kuchnia hygieniczna, reny naj- 
umiarkowańsze. Dembiński.

4128 4 10

Stare sztuczne zęby
kupuje Brenner, ulica Mikołajska 
1. 8, I piętro. — Telefon 6028/VI. 

3565 9 10

o d  l - g o  "Inca 1914, •w nowobu- 
dującync się 111-p.ięfcrcfWym domu, 
przy ab św. Filipa U , są do wy­
najęcia różne mieszkania, trzypo­
kojowe, dwupok ijowe, oraz jedno­
pokojowe, z kuchniami i łazienka­
m i —  Zupełny komfort. — Bliższa 
wiadomość u właściciela Dia Golu- 
fingera. adwokata w Krakowie. 

2156 20 0

Zakład arty styczno- 
hamieniarski i budo­

wlany

Józefa Kuieszy
r sprzeciw cmenta­
rza w Kiakowie, po­
siada wielki wybór 
gotowych pomników 
z piaskowca, granitu 
i marmuru. Podei- 

muje się wykonania grobowców w 
miejscu 1 na prowineyi. Teief, 1359 

2651 89 O

Bo wynajęcia
pokój, kuchnia, przedp., spiżarka, 
III p.. nowoczesne, od 1 czerwca, 
ul. Wygoda 3 i pokoj kawalerski, 
osobne wejście, front., słoneczny. 
Wiad. tamże. 4148 3 3

Sd sprzedania
z powodów familijnych M agazyn  
k a p e lu szy  d a m sk ich  w  f  . a.1 0- 
w ie, w celnem miejsca, z liczną 
i doborowa klientelą. Wiadomości 
na pisemne zapytania udziela z 
grzeczności p. Z. Wieczorek w Kra­
kowie, Sukiennice. 4244 5 6

napisie flamsl
modele paryskie, tanio poleca

Franciszka Snchei.
'trą d o m  27 i fliz. A gn ieszk i 10

przystanek kolei elektrycznej. 
3884 8 8

y B r ± s s - T - z ? b
Śląsk austr. Pensyonat Swo­
boda. Pokoje  z utrzymaniem 
od 5 koron. 3919 5 6

t a  eksportowy Feii w Sim y
rozsyła tłusto, smaczne, gwarailto  
war.e masło naturalne w  5-kg. pacz­
kach za 10 K, franco za zaliczka. 

4062 1-1 14

Oo rozszerzenia
interesu przemysłowego, dobrze 
się rozw ijającego, we własnym 
lokalu, jedynego w kraju, po­
szukuje się solidnego w spól­
nika z kapitałem co najmniej 
30.000 koron. Zgłoszenia pod 
adresem „ D l a  przyjmuje 
A dm inistracja  „N. Reform y".

4258 2 3

roszukuie się

20-1)00 Kor. pożyczk1
na I hipotekę, na willę w W iel­
kim Krakowie. — Zgłoszenia pod 
M. M. poste rest inte B rak ów , za 
okaz. kwitu inserat. 4190 6 6

Srola 27 Muja \Słł

" 3 2 S r i . l l . E a .
(na wykończeniu, 5 pokoi z kuchnią, 
3 przeupokoje, łazienka, 2 klozety, 
para zakamarków, duża weranda 
i balkonik, na piąterku), w oddale­
niu — na razie — 15 minut dobrym 
chodnikiem od tramwaju, w miej­
scu uroczem, górzvstem, o bajecznie 
czystem powietrzu, z rozległym wi 
dokiem, wraz z ogrodem tanio i na 
b. dogodnych warunkach do sprze­
dania. Wiadomość: ul. Zygmunta 
lugusta 1, II piętro (boczna ul. 

Lubicz). '  4223 2 3

BYWAMY
P S k S K I E

n a  s p ł a t y .

CZEOT-GZA
J E D W A B I E

p a n a m a

KAPELUSZE
hafty, sza le

Kraków, Rynek 13.

r ° » E « K 3 g > g Ł _
4359 1 10

S U s l s p
z dwiema ubikacjam i na skła­
dy, do wynajęcia. Ul. Zw ie­
rzyniecka 6. 4263 2 4

Potrzebny spótniR
z kapitałem II 10.000, do interesu 
rentownego, przynoszącego rocznie 
zjsku  około K 14.000 netto. Zgło­
szenia listowne pod 4321 przyj­
muje Administracja „Nowoj Re­
formy**. 4323 2 3

K o n c p p l e n t a
ze substytucją  poszukuje ad­
wokat D r  W a cŁ ssn a a *  w  W a ­
d o w i c a c h .  4324 2 3

J L
2—3 ubikacyj, na sklep, biuro, lub 
dla fachowca, parter, śródmieście.

światło gór., bocz., elektr., kloz., 
przedp., dla malarza, krawca, ryso- 
wuika, na szwainię, czytelnię, fzko- 
łę, zaraz do wynajęcia. Wiadomość: 
Gołębia 14, II p., u właścicielki. 

4326 2 5

R E S Z T K I
z a  b e z c e n .

Itedzwyczajne kopne okolicznościowa.
Setki resztek materyatów .nę- 
Skich i damskich, jakie się na­
gromadziły w cingu sezonu, sprze­
daje się za b e zce n . Zażądał? re­
sztek i spisu próbek 1726 80 0

P ierw sz a  ślą sk a  fa b ry czn a  w y s y łk a  sukna

S U D E T X A “
K a rn iów  (J a g e r n d o r f ) , Hr 1 7 , S iąsk austr.

Wlfe«P@6®r
poruszany prądem wody z wodociągu jest jednym z najidenlniejszych 
i najlepszycn środków kosmetycznych, gdyż działa cuuownie ua cały 
organizm, odmładza i uzdrawia go z różnych chorób, jak przypadłości 
nerwowych, bólu głowy etc., szczególnie zaś przywraca zdrotwą i pięk­
ną cerę, czyniąc cało ciało jędrnem i zdrowem' Jtelyny p rzy rzą d  
ten  — uznany przez wszystkie powagi lekarskie Europy za najlepszy — 
jest do nabycia ty lk o  w  firm ie  „S p  e n  i &p-“  w  K ra k ow ie , 
u lie a  S loryańshn  14. 4057 4 5
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Bielizna i pltan
w  wielkim wyborze u

i z a e c &  wmhEm
Sa

o  Bieliznę wysortowaną u;)rzDdr-iQ po zna­
cznie zniżonej cen i 3. 4250 2 12

eso
El•u
wP4-
»
M l
<8

fl§aić*{lotw ic& *Taps(
T̂prey liejszych pokaleczeni och, otwartych"^ 

ranach i poparzeniach^
Doaa K —.80.

Riitwiea -  Liniment compos.
Zamiast Kotw!c&-Pain-Expeller.

Kacleranla ból uspokajające przy prze­
ziębieniach, reumatyżmie, postrzale i t.d.

Flaszka K -.80, 1.AO, 2.-.

Kotwica*ASbu>ninat źetazny
Tin ktnr o.

Pray niedokrwistości i błędnicy. 
Flaszka K 1-40.

Do nabycia we wszystkich aptekach albo 
możma tez wprost sprowadzać &:

Apteki Or. Richtera „Pod złotym  
lwem**, Praga I,

Ultoa Elżbiet- S.

MA POBYT ł  ETNI
w ysyła książki w skrzyneczkach W ypożyczalnia 
książek A> Si tmplowicza w Krakowie

4306 1 0

3 B S T  &

dla ?. T. isidewHiaycli i liidujicfclt!.
Podpisany Zarząd Wapienników zawiadamia,

że d ezorgan izow an ego
na wapno nie przystąpił i że dostarcza wapna 
budowianego, jakoteż handlarskiego najlepszej ja ­
kości po cenach zrażonych. Zamówienia przyjmuje 
sie w biurze centralnem H32*acfe:a 6 ,
t e ł .  2 4 5 S .  •

Dr. Feliks NienrOzewski i Ska
Wapienniki, kamieniołomy i młyn wapienny „T rzebin ia11.

4282 2 4 Spółka z ograniczoną odpowiedzialnością w Krakowie.
PrzedruK nie będzie płacony.

R E M I G I U S Z  W i S K i D ś i  przeiaiósa swój salon fryzyer-sbi i skand p«r!umeryi — do

Ryniu 1.43, Unia A-B.
P o l i c a  s s G  n a d a !  w z g l ^ d o r  P .  T -  P y b S I c i P o i c i . 4348

g  posiada na składzie

*  5 . U T O  -  T E C B T N I C S N Y

j ..STAR ", W iślna 4 .
CO Ml ^

1  ATflWnĆP' ■ l i l fh r r  i n r p r ls r r  wzmacnia sił  ̂ popędową, oraz oszczędza 60»/, na 
rlUWUuu. U l lu d g  l t l iu u L 0  smarach. —  P rzybory automobilowe poleca po ce ­
nach fabrycznych. —  K osztorysy, cenniki i opisy darmo i opłatnie. 4163 c 6

ZdoraiMty pożeracz moli
r W»OF“  ma niezwykle przyjemną woń „M O F “  nie- 
tylkn przeszkadza przylatywaniu moli itd., lecz ’ ,a- 
A\Il też w szy stk ie  m o ie  wraz z zalężkiem1 „iWOF‘‘ 

jest tysiąc razy s i ln ie js z y  jd kamfory
i naftaliny. „M O F“  jost kolusalnie w ydatn y  i nie­
zmiernie antyseptyczny. Ostrzegamy przed lichemi 
naśladownictwami. „M O F " o k a z a ł s ie  w ciągu 14 

■ Nr lat w y b orn y m . Próbna naczlra „M O F“  1 K. V? kilo 
.,MOF“  2-20 K 1 kilo „M 9 F «  4 K. PostsO  m ożn a  
w  p er fu m ory a ch , d ro g u e ry a ch  i w hałralacli 
tego rodzaju. Jeżeli gdzie niema, to za zaliczką lub 

po otrzymaniu należytości wysyła
P a r f u m e r i e  „ C J A "  T i n .  a k c .

W iedeń , I., Petersp lati 11.

&

t& m
s S ,

931 17 0wszystkich krajów wyrabia inżynier
m .  g e l b h Ą u s

przez władzę autor, i  zaprzysiężony rzecznik patentowy w Wiedniu 
V I . ,  B / I ® , x » i a l i i i ' s Jf©x*s-4.E*fca.tsja<a 3 7 ,

Pierwsza koncesyonowana przez c. k. Namiestnictwo

W 3 r K 5 2 a g £ k o I i a K ) r o f K ' s 7 y £ i a

• E la c y  ś w .  7
otwiera dnia 2 czerwca dla niezamożnych pań i panienek, również dla- 
pań urzędriczek kurs zbiorowy najłatwiejszego, francuskiego kroju 
systemu Worth’a. Warunki znk.one. Setk) podziękowań za dokładną 
naukę. Zgłoszenia i wpisy przyjmuje się codziennie od godz. 9 rano 
do 12 i od 3 po południu do 6. 4341 1 3

u) K r o M  - - ShS M k  70
3488 3 0 poleca:

Prawdziwe NI eko cMfonswe 1 korona.
Prawdziwy Krem ogórkowy 1 kor. 
Prawdziwy Puder ogórkowy 1 kor. 
Prawdziwe Mą dSo ogórkowe 1 ker.
OiiznDuone s r e b r n y m  m e d a le m  c. k. Ministerstwa handlu.

Do wydelikacenia i upiększenia twarzy. Znakomite praw­
dziwe, uaturalne. — Oprócz sklepów własnych wszędzie 

do nabycia. —  Żądać wyraźnie tylko wyrobu

J A N A  1H N A T O W I C Z A .

L. 1139. 4345 1 2

R o zp ra w a  ofertow a.
i ~~~

Gmina m. K alw aryi Zebrzydowskiej ogłusza publiczną 
rozprawę ofertow ą na wykonanie budowy kanałów, ścieków 
i chodników wzdłuż gościńca rządowego, kosztem  15.000 
koron. —  Plany, warunki techniczne, formularze ofert, prze­
glądać można w tut. Urzędzie miejskim. —  Term in wno­
szenia ofert wyznaczono na 5 czerwca 1S14 r. do go­
dziny 12 w południe.

W adyum 1000 koron gotow ką lub w  papierach warto­
ściow ych, dających pup i kem e bezpieczeństwo, należy złożył 
przy ofercie.

Gmina zastrzega sooie piaw e wyboru między ofertam. 
bez względu na w ysokość cen jednostkow ych, ewentualni* 
także prawo nie przyjęcia żadnej oferty.

R oboty rozpoczęte być muszą natychmiast, po przyję­
ciu oferty.

K alwarya Zebrzydowska, dria  25 maja 1914 .
Burmistrz:

Jan RZodelski m. p.

główna wygrana przy ciągnieniu losów państwowch. 
22 stycznia 1914 padła na los Nr 310.124 u mrie kupiony.

L ,i$ TUkECKi
6 ciągnień na rok — najbliższe >uż l czerwca 19f4.

Główna wygrana wynosi naprzomian fra n k ó w

409.000* —  i IB n l f t  200.000* —
z ło te m  b e z  p o trą cen ia .

.Jeden los na podstawie dzisiejszej ceny gotówką około 23 I-5P  E, 
ub na 4 5 'k raty miesięcznej po 6 K.

2 losy ty lk o  na 45 rat ir te ś ię c tn y c k  p o  12 K
3 n i u » n n „
5 Idów  , , 4 9  „ „ „ 28 „
S W  "ia ż flf  lo s  m u si b y ć  w yciągn ięty , T K *

Natychmiastowe wyłączne prawo do wygranej już po złożeniu 
pierwszej raty na wystawiony prawny dowód naoycia — Zamó 
wienia przekazem pocztowym. 4157 4 5

d o s t n  m i a i r y  Roi]. R e itM
Wiedeń, IV., Hauptstrasse 20 A  tylko Paulanerhof "5JB®

‘ « ......  ea=m; . ^

Prawdziw) preszburski SeeSiolera 
balsam roślinny

polecany przez wielu lekarzy, przeciw zatwardzeniu, złemu trawieniu, 
bólowi głowy, cierpieniom wątroby, niesprawności kiszek, kolce, sloiej 
żyło, zaburzeniom żółciowym, osłabieniem jelit, żółtaczce. Prawdziwy 
tyiko ze  zn ak iem  r;*ka‘. Ćena: 6 flaszeczek za zaliczką 4 K 20 h, 
12 flaszeczek 7 K 20 li. W ysyła. Aleksander Wiener, Preszburg.

4299 1 8

PDifzebna nanna
d o  fc y a w ie G z jz a y . Zgłosze­
nia: ul. Felicyauek 7, II p., 
na lewo.

[liiiiEJ
pod firmą

u/ M r o w i e  
ulica św . J an a t  13,
sprzedaje instrumentu z pier­
wszorzędnych fabryk najta­
niej, z gwarancją kilkoietnią. 
Wyłączne zastępstwo firmy 
Braci Stingl. 252 J.8 0

lat 26, przystojna, inteligentna, bez 
poBagu. pragnie tą drogą wyjść za 
mąż, za człowieka inteligentnego, 
do fal 60, na odpowiednim stano­
wisku. Rzecz traktuję seryo. Wszel­
kie żarty wykluczone. Na anonimy 
nie odpowiadam. 2VI. H. poste rest, 
K rak ów , tylko za okazaniem kwi­
tu inseratowego. — Zgłoszenia do 
4 czerwca. 4356 1 3

MaS żpństw®.
Traktując sprawę zupełnie na se- 
ryo, szukam towarzysza życia dla 
panny, młodej, wykształconej i go­
spodarnej, o miłej powierzchowności 
i bardzo łagodnego charakteru, Kan­
dydaci, ludzie inteligentni, na po- 
ważnem stanowisku, z całenr zau­
faniem raczą przesłać zgłoszenia z 
-fotografią pod « ,  B. C. Nr 555 do 
Administracyi „N. Reformy. Zgło­
szenia odbieram do końca b. m 

4010 3 5

Objaśniające broszury

s
(lakze brzusznych) i gruczo­
łach, wysyła zailarrao sanato- 
ryum  Dra Jaklina w  Pilżnie
(Czechy). 1299 13 o

leczy bez 
wstrzyknnio 
mi-żczyzn . i.j-

biót choroby 
przewodu mo­
czowego, pły- 
nionie (rzeżą- 
czka), niedoma­
gania pęcherza, 
gdzie wszelaio 
inno środki oka­
zały się bezsku­

teczne,

h e i f l i a k - d r a e e f e s
1 pudełko (100 sztuk) koron 5’—.
2 pudetko na 1 kurację. Wyrabia

„S e iin "  i m n r i i ®  Hf ? r o -  
fluils C ii i i i ia e s  i  ?nris.

Do nabycia tylko przez skład cen­
tralny dia Austro Węgier: Erw in  
L e d e m , a p ie k a r  i, Ltńapessł, 
IV., M ’ia eu m -k óru t 21. Za zt ■
liczką lub Dndrsłauiem naieżytości 

1980 23 0

Z  d ru k a m i L ite ra ck ie j w  K ra k o w ie , u l. J ag ie lloń sk a  1 0 . I łza d ca  tlruKarni L . K . G órsk i.


